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Jshii i many Honstyiucji życzy raid.
W A R S Z A W A ,  6. III (lei. w i -). 

Na  dzis je jszen i  p o s i eaze ni u  se jm o w e j  
komis j i  kon s ty tucyjne j  od czyta no  na 
ws tęp ie  deklarację  r z ą a o w ą ,  w spra-  
w ie r e w i z j i  konsty tuc ji  u chw a lo ną  na 
wczora jsz em pos iedzeniu  Rany G a ­
b ine tow ej .

Rząd uznał  za m o ż l i w e  w y p o w i e ­
dzieć się naraz i  e ty lko  w  tych k w e ­
s t a c h ,  które już bv ły  p r z edm io te m  
o b r a d  komisj i .  P o n i e w a ż  Dotychczas 
kom is ja  ro z p a t r y w a ł a  k w es t j ę  roli  i 
s t a n o w i s k a  P rezyde nta  Rzplfej,  Ra ^a  
G a b i n e t o w a  po w z ię ła  na s tę pu ją ce■■ d e ­
zyder a ty  w  tym k i e r u n k u :

1) Uczynien ie  z władzy '  P rezyden ta  
czynnika  nadrzędne go,  a to z a p o m o c ą  
o d p o w i e d n i e g o  j e g o  wyboru .

Z) Należy rozgran iczyć  zakres d z i a ­
łania władzę  u s t a w o d a w c z e j  i w y k o ­
nawcze j .

3} Ro /s ze -z en ie  u s ta woda wc zy ch  u- 
p. iawnień Pre zydent a  i przyznanie 
P r e z y d e n to w i  yeta us t aw od aw cz ego .

4 )  O d p o w i e d n i e  ustalenie zakresu 
w ł a d z y  Rząau.

5)  Śc is łego okreś len ia  o d p o w i e ­
dz ia lnośc i  poselskiej .

P o  tej deklaracj i  tow .  pos .  Nie-  
a z i a lk o w s k i  s twjerdz j ł ,  że o ś w ia dcze­
nie r z ą a u  na leży rozumieć  tak,  iż w  
chwi li  obecnej

r.zqu n ie  ż y c z y  s o b i e  z a j ę c ia  
k o n k r e t n e g o  s t a n o u  i s k a .

Próbce glosowanie.
N ast ępn ie  komis j a  p r zys t ąp i ła  do 

p r ó b n e g o  g ło so w an ia .
P i e r w s z e  g ł o s o w a n i e  do ty czyło  

kwes t j j ,  czy Kons t y tu c ja  ma określ ić  
że w ł a a z a  zwierzchnia  na l eży  a o  Na- 
rooii ,  czy też pochodzi on  N aro d u  
I cza, że N a r d i  je s t  źró a łe /n  w ła d zy

uzyska ła  baruzo  znaczną  większość.
Nas tęp nie  g ł o s o w a n i e  nao tern czy 

P rezyd ent  j es t  na jw y ż sz e m  przeds t a ­
wicielem włau zę ,  czy też organem 
Narodu .  Fo rm u łę  „ N a j w y ż s z y  Przeć, 
s tawiejel  W ł a d z y " ,  oar zucon o 15 g ł o ­
sami przeciw 14.

Nas t ępne  g łosowmma uo iy czyły  tez 
mających być w sk a z ó w k a m i  d la  p o d ­
komis j i  redakcyjne j  i  do tyczyły  na­
s tępujących  zagadnień  :

1 } Rol i  Prezyd.  P a ń s t w a  pośród  
innych w ła d z  p a ń s tw o w y c h

2 ;  Sp o so b u  w y b o r u  prezydenta .
3]  Kwes t j i  —  kt o  ma hyc zas tępcą  

prezydenta .
N a jw yższe  za in te resowanie  w y w o ­

łał 2-gi punkt.
W g ł o s o w a n i u  upad ły  p r o j . k t w i B R  

o w y b o rze  prezya .  przez p lebiscy t  
z p o ś r ó a  2 kandy da tów .

Upanły  rówmież j r o je k ty  s t r on ­
nictw’' lewicy ora,., p ro jek ty  cent rum 
o  wybor ze  prezy aen ta  .przez specjalne 
z g rom adzenie  e lek torów.

P o z o s t a ł  t e a y  f o r m a l n i e  s ta n  
r z e c z y  o b e f n y .

Pon ie wa ż  jednak —  jak w y ka za ło

g ł o s o \ \ a n i e  •—• dążność  a o  zmiany  
s tanu do ty c h c z a so w e g o  była na  k o ­
misj i  ba rd zo  silna,  Komis ja  u p o w a ż ­
ni ła p o dk om is ję  do  z r e d a g o w a n i a  dla 
niej os ta tecznego  g l o s o w a n i a  w szy s t ­
kich 3-ch koncepcyj .

Obrady b u f e t ó w  Senatu.
WARSZ.WN V (>. maiica. (le i. wł.) N a  

dzisitjszem  posickizeniu .senatu przystą­
piono <Io obrao nad preliminarzem budże- 
lowym. l ’o prwirtóMfieniu sp.rawozdtiwey 

■generalnęgó .sen. Szurskiego, BB.) rozw i­
nęła się dyskusja w 'której zabierali głos 
prz-eestaw icjele poszczególnych slron- 
nietw

Vctum itisiifnpśc! dla p r » o i!  
niczacego ta is ji adann

W tRSZAW A 0 marca. (Pu-Uj‘'{Sejmo­
wa komisja adm inistrujęjna pod1 prze w 
wec.epręaesa [)Os. Dębskiego, uchwaliła 
clzis na wniosek pos. Pragerw (PPS.) ki 
wyrażenie vidiim iiieuiiinś.i, dla przewu. 
ontenjoego komisji posła Polakiewicza; 

'(■RB W K.J 1 ł głosami przeioiwko 10. l ’o- 
jsło\Vie z KI Nar. wstrzymali się od g łoso­
wania.

Zastpaszalqpe mmy powodzi we Francji.
300 usńb poniosła Śmierć. 2 0 0 0  mieszkańców bez riachr*

j n j h l  (i. marca. S|i\ W .) .Sytuacja w 
południowej 1 runeji na tem iańii naw ie­
dzonych powodzią. nie uległ i zanitrnie. W 
chwili obecnej powodż p.v/yl)ie.ra Jeszcze 
większe rozmiary w de-partamMniie Ca- 
ronne. W edług danych p6ł urzędowych o- 
gółem  na terenach zalanych, śmierć pr*ez 
zatonięcie poniosło 300 osób. 500 do­
m ów zostało zniesiom  cli. 2000 micszkań- 
iców pozostaje bez dtićhu nakf głow ą bez

środków do'żypc.ia. W samem m ieście \lon- 
taban i (najbliższej okolicy 200 okoli po- 
niosło śmiejie. W oti« po-ry wała niemot 
w sz5'stkie tamy i wały qcJu’onne. Celem  
niesienia poniooy na tereny zalane wysłano  
lekkie motorówki które ratują m ieszkań­
ców i ttljostiircznjn, nn żywność. Nad’ okolicą 
patrolują samoloty, donosząc o rozmiarach 
katastrofy i dając znaki, gdzie komoez- 
litejest pomoc.
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Z f l l i j Z M  ROBOTNICZYCH 5' M Z Y S Z E Ń  SPDHTOMYCH
z racji 5-lBtniego Istnienia Związku, 
urządza w niedzielę 9 marcu o godz.
10*2.0 reno, w sali Rady Związków 

Zcwouowych Ossolińskich 8

A S S 0 E I 3 Ę S P i R T O H i l
1) Przemówienie tow. dr. Stidla W acława;
2) Produkcje muzyczno wokalne;
3) Pokaz gimnastyczny.

O godz. 9 rano bieg na przełaj, sportowców robotników. Start 
i Meta boisko Z. R. S. S. —  Droga Lubieńska,

;V h  *

Grotesk* p o lity c z n e .
W  spraw-je pa m ię tn eg o  najścia g r u ­

py oficerów na sejm w  dniu je go  
o twarcia ,  p rezes  S ł a w e k ,  , .mement  
s w e g o  klubu  w ys t ąp i ł  na plenum se j ­
mu z w n io sk i em  wyboru  specjalnej  
komis j i  cii a zbadaniu  tej  spra wy ,  
go)  ż p r zed s ta w ie ni e  jej  przez m a r ­
sza łka sejmu,  ich z aan ie m u-iiie by ło  
zgocine z rzeczywistośc ią,  a n j e o tw a r  
cie w ó w c z a s  pos iedzenia  sejmu przez 
marsz .  Daszyńsk iego  nie miało rze­
k o m o  uzasadnien ia .

Sejm poszeed z*a tym żądaniem, j e ­
dn om yś ln ie  w n io se k  uchwali ł  i ko 
mis ję  wybr a ł .  O b je k ty w n ie  dziś  na- 
to  patrząc,  t rzeba  s twierdz ić ,  że z b a ­
danie  tej s p r a w y  b y ło  konieczne,  
g a j ż  w y w o ł a ł a  ona pn m ie tn y  konf likt  
D aszyńs kie go  z P i ł sudskim,  opar ła  
się o osobę  Prezycienta,  a jak się 
później  okaza ło  w  s p ra w o z d a n iu  pń- 
s rmneni  p. P i ł su ds k ie go  u r z ę d o w o  od 
m i u m i e  zo s t a ł a  p r zeds ta wi ona .

Komis ję  śleciiczą wybrano ,  a ta p o d  
p rzys ięgą  słucha «w iaoków.

Tymczasem \ ,n ios kot ia wcy z k o m i ­
sji s ię  usunę lj ,  ol jce.rom-uczcstnikoin 
Zajścia \\ se jmie  zeznawać  przed'  ko 
m i s #  z a b ro n iono ,  a obecnie od' ze­
znań się uchylil i  i p o s ł o w i e  z BB., 
k tórzy  w ła śn ie  tych dochodzeń  się 
ooinaga li .

Wiaa ć  z tego,  że kotuuA za (eży  na 
u m ,  żeby s p r a w a  ta me  z o s t a ł a  w y ­
jaśn iona ,  żeby praw ua nie zo s ta ła  
im pous taw ie zaprzysiężonych zeznań 
ś w i a d k ó w  w y d o b y t a  na forum p u ­
bliczne.

ja kże  w  oczach społeczeńs twa w y ­
g lą d a ją  dziś ci, k tórzy  tak g w a ł t o w ­
nie s t ano w is ko  D a sz yń sk ie go  kryty- 
1 o w a l i  i p o t ę p i l i ,  a oz jś  p rzea1 w y 2 
dobyciem p r a w n y  się tchórzl iwie co­
fnę l i?

OnegkWtj na s e j m o w e j  komisj i  k o n ­

s tytucyjne j  p o s ł o w i e  doma ga l i  się, 
aby rząo  w o b e c  pr o j ek t ów  zmiany 
kons tytuc ji  z a j ą ł  s ta n o w is k o  i s t w o ­
rzył  prz.cz to  p o d s ta w ę  o o  uyskusj i ,  
która obecnie ma raczej  charak te r  t e ­
oretycznych rozważań .

P o d o b n o  tak r z ą d o w i ,  jak i BB. 
bardzo  z.alc/y na szybkim uchw alen iu
zmiany  kons tytuc j i .  Tnmezasem ani 
r z ą d o w i  z u j a w n i a ł e m  s w e g o  s t a n o ­
wiska  W' tej ważne j  s p ra w ie  się nie 
sr ieszy, a p o s ł o w i e  sanacyjn i  u w a ­
żają,  że nacisk h a  rząd w tym k ie ­
runku jes t  n .epot - rzebn , Rówho.C/łe- 
śnie prasa  sanacyjna  z ud an ym o b u ­
rzeniem pisze, że to  większość  se j ­
m o w a  sabotu je  obrany  k o n s ty tu c y j ­
ne...

O k o ł o  s p r a w y  koi is tytuep  oa  wielu 
miesięcy rob i  się uuzo hałasu,  a d o ­

p ie ro  w  ś r0 aę  odbyła  się p ie rw  s ta  
narada g ab ine tu  w tej  spraw ie i d y ­
skusja wcale  nie z o s t a ł a  ukończona.  
M ó w i  się nawet ,  że rząd  dop ie ro  
w maju  sprezyzuje  s w o j e  s t a n o w i ­
sko.

Któż prze to  sabotuje ,  a eona jurniej ,  
komu się w tej sp raw ie  nie sp ie s z y ?

Je s te śm y tez zdania,  że kons tytuc j i  
nie niożna uchwalać  n u  kolanie,  że 
w  tej chwili  są w a ż n i e j s z e  s p r a w y  d o  
za ła twóema,  a le  też nie należy s p o ­
łe czeńs tw a okłamywać.

Z kons ty tuc j i  nie w o l n o  robić  d!e- 
m a gog j i ,  p a n o w ie  pułkowmicy i ich 
sanacyjni  satelici !

fnygwoiaienti saaotatu 
pułkowników-

W ARS Z A W A. (i. murui. A W.) Komisja 
WWjKwyczofcii do zbadania zajść w sejmie 
w 'ilniu d l .  ;puźcllz. u!». odbyła f e i ś  posie­
dzen ie  i 'przesłuch atu jako Twiadki posła 
.Miklaszewskiego. ;

W sprawie odmówieniu zeznań przed 
k o m is ją -z e  waglęrDu na Jej k-mtenuyjność, 
przez postów Koca i Polakiewicza. k>ó- 
m isja  stwierdziła. że obaj posłowie n h\ 
lin się od spetniema .swego obowiązku, 
odmawiają-- udziału w śledztwie. która ttW 
lia icelu w.szeelisłroime wyświetlenie tych 
zajść. Komisja uważa, ż e 'z a r z u t  . . tenden­
cyjności' '  jest mczem nieuzasadniony.

FIASKO . 1’OCHODr <«ŁOI)\VCH“.
WARS \W \  0 marca. (A W.) O rgani­

zowało- na 'dżisiejszy ctsmeń przez k o m u n i­
stów „jiocMM głodnych" nie udat się z u ­
pełnie. W god. i n a ’h | >rzedipiołiidniov, vcli 
pan..w ił n a  ulicach W arszaw y zupełne 
„spokój. Na prow im ji  nie nvło również ż a -  
dp.ywn wystąpień.

/A i ON ADMIRAŁA I 11{ I’IT/,A.
JśKRIJ \  . 6. inarcfi. jjA. \ \  JjUziś nad r a ­

nem  z.maj-ł w jednam z sanatoriów  m ona- 
cjn isknJi w wieku lal 81 głośny' ad m i­
rał niemiecki v. Tim ilz ,  Idói y bvł głó- 
wir ,n organi/.atorem floty niemieckiej.  Do­
m u  ej sławy przysporzyła  j  iićpiitzowi m - 
szezs.tiel.ska w alki niemieckich łodzi pod­
wodnych w- czasie wielkim wojny świa­
towej. - - i

Prawicowy rząd Tardieii
nie ma widoków powodzenia.

w  uzupełn ien iu  wczora jszego  te le ­
g ramu  o pos iedzeniu par lamentu  
f rancuskiego,  na k tórem ząpifezento- 
wal  się n o w y t r z ą u  p. Tara ieu ,  pi sma 
zagraniczne okmoszą, .  że gmach nijir-- 
lamentu był odgran iczony  si lnym k o r ­
donem policji.  G r o m a a z ą c e  się grup,- 
ki ludzi rozpędzano.  P o s ł o w i e ,  w c h o ­
dzący oo  gmachu,  musiel i  się l eg i ­
tymować.

Na o gó ł  ga b in e tó w ,  Tard ieu  nie 
w r ó ż ą  d ług ie go  życia, o czem zresztą 
sv laucz.y przyjęcie,  j a k i e g o  ‘dozna ł w 
/ tn e .  Jest  to  rząd p ra w ic ow y  i n a ­

leżą a o  niego w sz ys tk ie  reakcyjne  
i bt irżuazyjne grupy  Izby aż dV> s k r a j ­
nej p rawicy  g r u p y  Marina.  P r a w i-  
cow y c h a raktor sw ego gabine tu  sta,- 
rał  sic Tarcneu z a m a s k o w a ć  'przez

I z j jęc ie a w ó c h  zb iegów ze s t r o n ­
n ic tw radykalnych  a m i a n o w ic ie  r a ­
dyka lneg o  p o s ła  Dumesui la ,  k tóremu 
odoal  portfel  min  marynark i  i Da-  
yitla, w iceprezydenta  radyka lne j  frak- 
ji sena tu (min.  ro ln ic twa ) .  O b a j  ej 

p a n o w i e  ws tąp i l i  do rząou  wbrew 
yyrąźnemu zakazowi  sw ej  p a r t j i  Wo­

bec czego  p r a w d o p o d o b n i e  zostaną  
z niej  wykluczeni .

Z tak zwanych  grup  lewicowych 
wesz li  a o  gaoine tu  jaw aj prrzecjsta- 
wnciele Uakcji B n a n a a :  l i n a m i  i 
ł a ’ ał. Ten ostalni  zn j ą ł  mie jsce  Lou- 
cheura,  który -odmówi ł  udz ia łu w  r z ą ­
dzie.  Nie  ulało się rów nie ż  Tardjeu- 
11111 pozyska ć  Poin levego ,  na leżącego 
d o  frakcji  Brjanda.  '
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Plan walki z bezrnbo-JiBtn I aryzyse
R zą a  sanacj,  w  okres ie  w y b o i ó w  

Sejmu dem agog iczni e  p rz yp isy wa ł  s o ­
bie p o dn ie s i en i e  się produkcj i  w  R z e ­
czypospol i te j  Po lsk ie j .  P r z y p o m i n a ­
my sobie  wie lk i e  p laka ty ,  w których 
w s k a z y w a n o ,  jak to rząd  silnej  ręki 
uszczęś l iwi ł  Polskę .  Z a p o w ia  lano 
r o z w ó j  tych s to su nków  g o s p o d a r ­
czych w  k ierunku jak n a jp o m y śl n ie j -  
szym. K a żae go  zafśr-k.V:; w r. 1929 
uprzedza ł  o zbl iżającym się kryzysie,  
t r a k to w a n o  jako cfefetystę.

Rząd  sanacji  żong low ał  l iczbami 
bezrobo tnych  i l inją s p a u a ją c e g o  s ta ­
nu Bezrobocia w  latach 1926,27  28 
yr  p o ró w n a n iu  do lat  !92a/d92.6.  Mia­
ło  to w-skazywać, że rząu „si lne,  rę ­
k i" ,  r z ą a  walk i  c  parlamentem r o z ­
s t rzygną ł  s p r a w ę  bezrobocia.

Zima r. b. zaprzeczyła ternu w  s p o ­
sób  ka tegor yczny  i jakże dla k lasy  
robotnicze j  b o le s n y  !

O ko !a  3 0 0  tys . b e z r o b o tn \’eh

w  chwi l i  obecnej ,  wyrzuconych  poza  
w a r s z ta ty  pracy i pew ni e  z p o ł o w ę  
pracujących ty lko  częśc io w o  po  2, 
3, 4 dni  w  tygoan iu .  O to  skutek 
o lb rz ym ie go  kryzysu,  k to re go  szczytu 
uo  tej popy nie do s ię g l i śm y .

Sytuacja ro b o tn ik ó w  polskich  jes t  
szczególn ie  tragiczna,  u p r z y to m n i j m y  
sobie  b o w ie m ,  że przec ię tny  zarobek 
polsk iego  ro b o tn ik a  nifej w \ nosi  w ię­
cej w tej chwil i  ponad

150 : l. m ie s iy rz i.a ’,

przy  6-uii iowyni tyg oa n iu  pracy.  Przy  
skróconym Uniu Roboczym s ta n o w i  to  
o  w ie le ,  wiele mniej .

Sytuacja bezrobotnych ,  k tórzy  d o ­
tychczas nie pod le g a j ą  żadnemu z a ­
bezpieczeniu na w y p a a e k  bezrobocia ;  
bo  żaona u s t a w a  im tego nie da ła ,  
j est  z g o ła  tragiczna.

Nieśw je tny  jest  los  ty*h b e z r o b o t ­
nych, k tórzy  w  tej chwil i  p o b ie r a ją  
zasi łki .  P o  wycze rpan iu  17 tu ty g o ­
dni p oz os t a ją  oni  tak s a m o  bez ś r o d ­
k ó w  o o  życia.

W  latach u b i e g h c h  Udzielano bez ­
robo tny m p a ń s t w o w e j  p o m o c y  d o r a ź ­
nej.  T a  pomoc p a ń s t w o w a  b y ł a  w y ­
k o n y w a n a  i op in jowa t in  przez  Ż a ­
rząc  G ł ó w n y  Funduszu  Bezrobocia.  
Pan  P rys to r  w p o ło w ie  r. ub.,  p r z y ­
zwycza jony  ao  pułków n ikows kich  d e ­
cyzji ,  jeunyni  powplsein p ióra

tę pomoc. u w a ż n ą  zn ió sł.

Na jes ieni  ub. r. w p r o w a d z i ł  na 
jej  mie jsce pomoc do raźn ą  p o z a  F u n ­
duszem Bezrobocia,  o d d a n ą  w y ł ą c z ­
nie w ł a a z o m  aaminis t racy jnym,  wr roz 
miarach od 20 a o  45 zl .  na miesiąc.

Na  skutek ost re j  d .c j i  o r ganizac j ,  za- 
w od o w y d h  przeciw ko tej nędznej  p o ­
mocy —  Raaa  Minis t rów 20. s tyczni  
193Ó r. uchwa l i ł a  pomoc do raźn ą  w’ 
rozm ia rach  od  20 a o  85 zł. m ie s i ę ­
cznie.

P ob ie r a ją c  tę d ecyz ję  w  spra wie  
bezrobotnych ,  p P r y s t o r  nie  raczył 
ani  słowikiem zas ięgnąć  opjnj i  uz na ­
nej na całym świecie
rep rezen ta c ji ro b o tn ik ó w , ja ką  są  

Z w ią z k i  Z a w o a o w e .

•Co charak te ryzuje  sp osó b  załatw ia ­
nia tej sprawyy to  forma,  w  ja k i e j  
tę os ta tn ią  pom oc  do raźn ą  się s t o ­
suje.  I Jchwała  Rady minis trów nie 
z o s t a ł a  o p u b l i k o w a n a  w żadnym o- 
f iejalnym organie  rządu ,  lecz pr ze s ł a ­
na z o s t a ł a  w ciroaze okóln ika  a o  re ­
prezentan tów władz  adm in is t ra cy j ­
nych. C hoo zi  wida ć  o to,  by be z ro ­
botni  i o rganizac je  z a w o a o w e  nie 
w ie a z ie ły ,  co to „c iep łą  r ę k ą " ,  pi 
P r y s to r  bez ro bo tn ym  aaje.  N a j w i d o ­
czniej  m e to da  um' ;a n ia  ś w i a t ł a  dzien- 
n e g o  i k ry tyki  op in j i  p u b l p z n e j  s ta ła  
s ię m e io a ą ,  bez które) p. P ry s t or  o- 
bejść się nie może.

W  momencie ,  gdy  of icjalna „ k o n -  
jun ktura  Gospodarcza*-  zatpow ia a a l a  
z całą  szczerością zbliżający się kry'- 
zys  —  p. min.  P r y s t o r  ze spo ko je m  
p o d p i s a ł  uchwalony  przez Zarząd! Gł .  
F unouszu  Bezrobocia w n i o s e k  obni -

Oskar Strauss,

s ły n n i  au tor  wjelu operelek. oraz pieśni 
i piosenek obcihocUi (i. b. m. (>()-tą ro z* 
m eę swych urodzin.

O

żenią w k ład ek  d o  F. B„ w b r e w  pro 
te s to m przeds tayckiel )  k l a so w ego ru 
chu z a w o d o w e g o .

P o  obniżeniu tych w k ła d e k  z 
p r o c . »na 1*8 pr  oa  z a r o b k ó w ,  Fun  
dusz  zjadł  w  c iągu  kilku os ta tnicn  
miesięcy 1929 r. i p ie rw szyc h  miesię ­
cy r. 1930 —

p ra w ie  w s ży s tk ie  s w o je  re ze rw y .

w kwocie  ogolne j  okoIo 30 mi l jb -  
n ó w  złotych,  licząc tutaj  t akże p r o w i ­
zorycznie  już  zasi łki  za marzec r. b.

P o s t a w i o n o  przed  Za rządem G ł ó ­
w n y m  sp raw ę  po d n ie s ie n ia  w k ł a a e k  
do  pop rzcanie j  wys ok ośc i .  Nieste ty,  
skutkiem n ie ja sn ego  s t an o w is k a  r e ­
p re z e n ta n tó w  w ia az  w Z a rząu z ie  Gi .  
F, B. — w n i o s e k  ten upadł ,  p r z e ­
szedł  n a to m ia s t  wniose k  p o z o s t a w i e ­
nia obec iu j  o bn iż on e j  wk ła dk i ,  choć  
już w  marcu r. b. Fundu sz  będzie w y ­
płacał  zas i łki ,  n a c ią g a ją c  pożyczki  od 
Skarbu  Pa ń s tw a ,  p o d j e d z e n i u  swoich 
całych re z e rw .

W  Niemczech  po d n ie s io n o  w k ł a d ­
kę do  F. B. ao 3 i pół  proc.  od  z a ­
rob k ó w .

U nas przy  deficytach F. B. p o z o ­
s t a w i a  się ją  na obniżonym n i e d a w n o  
poz iomie ,  abso lu tn ie  nie w y s t a r cza ­
jącym aa  pokryc ie pot rzeb.

A c o  R ząo  zamierza  z robić ula w a In 
ki z kryzysem g o s p o d a r c z y m ?  Tyle  
razy  u t ru d n ia n o  Se jm owi  om ów ienia  
s p r a w y  kryzysu,  —  odracza jąc  Sejm 
w ła ś n ie  wteay ,  guy  zaczynał  on z a j ­
m o w a ć  się tą  sprawą.

C o  sam Rząci zamierza w  tej s p r a ­
w ie  z m b i ć ?  Przecież jedynymi ś r o d ­
kiem,  jaki  R ząu  dla wałk i  z kryzysem 
wyna laz ł ,  b y ło  w pr o w a d z e n ie  pre in j ;  
ek sp or to w yc h dla zboża ,  a wcześniej  
jeszcze ja k i e ś  świadczenia  d l a  b an­
k ie rów przez" p Matuszew sk ie go  w  
formie  . zw o ln ie n ia  ou k on t r o l i  ioh 
rachunków p r z y  wymiarze  ipoda tków

Przeciez nikt  ro z są d n y  w  Rzeczy­
pospol i te j  nie sądz i,  że te a w a  p o s u ­
nięcia ro z s t r z y g n ą  k w e s t j ę  kryzysu.  
O d b y w a j ą  się jak ieś  n a r a %  w  s p r a ­
wach  kryzysu  w Rząaz ie ,  ale w iara 
w  „na tura lne  -siły k a p i t a ł j z m u "  jes t  
winac  tak wielka,  że się n a w e t  nie 
wywila zbytn io ,  b\ szukać ś rod kó w 
d o  zaradzenia  t ra ge dj i  setek tysięcy 
bezrobotny  ch.

N a jw y ż s z y  czas,  by czynniki  r z ą d o ­
we SpOjr-zaly prawdzie  w  oczy i o d ­
wody ły się na u jawnien ie  swojegio, 
p lanu,  s w o ic h  zamiarów.  Przecież ten 
stan zupe łne j  bie rności  wobec  kryzy­
su i bezrobocia  jes t  me  d o  w y t r z y ­
mania.

A. Zd'anon sk i.
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Rekordowe feipe pracy Mm.
Wybór komisji dla zbadania walących się Budo­

wli kolejowych w Chełmie.
W A R S Z A W A ,  6. III.  (PAT .) .  Na  

w st ęp i e  dz is i e j s zego  posiedzenia  s e j ­
mu Marsza łek  z a w ia d o m i ł  izbę o u- 
niew ażnieniu przez Sąd- Najwyższy  
m a n d a t ó w  pose lskich  p o s łó w  Brze­
z ińsk iego ,  Czyszewbkiego ,  Lewan 
do w sk ie g o ,  Micha łk iewicza  i Saen- 
gera i z l isty p a ń s t w o w e j  pos ła  
Szczypiorsk iego (BBS.) .

Nas tęp nie  Marsza łek  w y g ło s i ł

jirte tnóuńcn iL  / o  św ięcone prez\ki.
M a sarykoW i,

kt ó re go  Izba  Wysłuchała stojąc.
P r z e m ó w ie n ie  sw o je  mai szatek za­

kończył  n a s t ę p u j ą c o :
„ J u t r o  cała C zec h o s ło w a c ja  będzie 

mu sk łaaa ła  z a s ł u ż o n y  hoła.  U p r a ­
szam W y s o k ą  Izbę o  u p o w a ż n i e n i e  
do  przes ian ia  imieniem Sejmu Rzpl tej  
p. P r e z y d e n t o w i  Masarykowi  w y r a ­
z ó w  sympatj i  i czci, k tórą  wo bec  n ie ­
g o  o d c z u w a m y " .

Izba przyję ła  p r ze m ó w ie n ia  M a r ­
szałka  hucznymi oklaskami .  W  loży 
dyp lomatyczne j  obecni byli c z ł o n k o ­
w i e  p o se ls tw a  c z e c hos ło w ack ie go  z 
po s łem Ciirsą na czele.

Zkolei  Marsza łek zawi adomi ł  i z- | 
bę o wpłynięc iu  szeregu  przedłożeń  
r ząao w Tym o charak te rze  nagłym.  —  
R ząa  pros i ,  aby je j ak  najszybc iej  
za ła twić .  M ar sza łe k  podkreś la ,  że nie 
ma nic przec i w ko  temu i że d:a wyraz  
pr zekon an iu  całej  izby, jeżeli o ś w i a d 1- 
czy, ;iż guy  cboazj  o  pracę par l ame ntu  
po lsk iego ,  to  pod  tym w zg lę d em  jest  
on zwłaszcza  w tej sesj i  r e k o m o w y m  
w  E w o /  ie.

U z u pe łn io no  więc  porządek  dz i en ­
ny p ie rw szy m  czytaniem p r z e a io /e ń  
rząeiowycb a mi ędzy  i n . : u s t a w ą  o 
zmianach wr buużecie na  ro k  1929 
1930, n o w e l ą  do ro zp o rząd ze n ia  P r e ­
zydenta  Rzpltej  o godłach i barwach  
p ań s tw o w y c h ,  u s t a w ą  o funduszu  o ra  
g o w y m ,  o kredycie na rok  lruałżetowy 
o d  1 kwie tn i a  i92Q go 31 marc,a 1930 
u s t a w ą  o upoważnien iu  p rz e d s ię b io r ­
s t w a  Pocz ta  Te le gr a f  i Te le fon  do  
zac iągnięc ja  pożyczek inwestycyjnych.  
U s t a w y  te w  p i e r w s / e m  czytaniu o d e ­
s łano  do kom is j i  w r a z  z szeregiem 
ustaw'  zna jdujących  się na po rz ądk u 
okiennym. Uzu pełn io no  wreszc ie  p o ­
rządek  dz ienny  wTiioskiem Fr. Rew. 
wr sprawne zajść w  Pińsku.

T o w .  pos.  K u ty lo w k z  w  m i e n i u  
komisj i  kom unikacyjne j  p y zeds ta w . ł  
w n io se k  o w y d e l e g o w a n i e  n a d z w y ­
czaj n ej ko m is j .  s e jm o w e j  a o z b a d a n m  
s p r a w y  gmachów'  Dyrekc ji  ko lc j i  i 
kolonj i  urzędniczej  wr Chełmie .  D o  
komisj i  ma ją  we jść  p o s ł o w i e :  Kape- 
liński,  Kuryłow'icz,  Olewińsk i ,  W o -  
lański,  Szlachcinski  i Z a l e s k i , - K o m i ­
sja m ia ła by  p r a w o  przes łuchiwać  
świauków'  i na jej  żądanie  w ł a d z e  
mają  o b o w i ą z e k  zwalczania  u r z ę d n i ­
k ó w  o d  o b o w ią z k u  ta jemnicy-s łużoo-  
wej.

Pos.  S c i . l e r  (B. B.)  sprzec iwia  się 
zaprze s i ęganu t  św ia tk ów ,

Min.  komunikacj i  K iihn  p rzedś ta-  
w ia  kwest ję  uszkodzeń  i n i e d o k ła d ­
ności w budowie  Dyrekc  ji ko le  j i w  
Che łm ie  na p o d s t a w i e  własnych b a ­
dań. Min is t e r  tw ier dz i ,  że przyrzyną  
w y p a d k u  były  ka ta s t r o fa ln e  mrozy" i 
n icoopowiecui i  do  budów j? grunt .

K ie ro wni k  b u d o w y  z o s t a ł  zw o ln io -  
n \ ,  b łę dy  n a p r a w i o n e  i b u a b w a  o d ­
b y w a  się w  normalnych  evarunkach.

P o p r a w k ę  pos.  Se idlera  ob rzucono ,  
a p r / . j j ę to  w n io sek  komi s j i .

Zkolei  tow. pos .  IJcb&nmfin p r z e a  
s t a w i ł  sp ra w o z d a n ie  komjsj i  p r a w -  
niczej o nowe l i  r z ą d o w e j  ho  de k re ­
tu Pr ezyden ta  o us t ro ju  sądów-" p o ­
wszechnych.

W  g ł o s o w a n i u  o d r z u c o n o  p o p r a w ­
kę pos.  P i ł sud skie gu ,  przyjmując,  n a ­
to m ia s t  popi tawkę  rządu  oraz resztę 
no  w en

Wstrzymanie eksmisji 
w zimie.

T o w .  pos.  P n ia k  p r z e d ło ż y ł  n o ­
we lę  d o  ustawy o ochronie  l o k a t o ­
rów". M ów ca  po dkr eś la ,  że w roku 
u b ie g ł ) m  pos.  P r a u s s o w a  w n io s ła  o 
z n o w e l i z o w a n ie  tej u s t a w y  wt tern 
znaczeniu,  by w miesiącach  z imowych 
un ie mo ż l iw ić  eksmisję z lokali  1 i 
2 izbowych.  Komisja nieomal  je d n o ­
g ło śn ie  uzna ła  tę zasadę,  że w m ie ­
siącach z i m o w y ch  zawiesza  się eks­
misję z a r ó w n o  za n ieopłacmi ie  k o ­
m o rne go  jakot eż  z innych w zg lę dów .

Pos . Osada  ośw lau tzą ,  że k lub j e ­
go  g ł o s o w a ć  bęoz ie  przec iwko us ta ­
wie ,  uważając,  że j e s t  ona sprzeczna  
z konstytucją .

W  g ł o s o w a n i u  p rzy ję to  p r o je k t  u- 
s tawy w emugim i t rzecim czytaniu

O wydanie postów.
Tow .pos .  Piiżcik r e f e row ał  k w e ­

stję w y d a n i a  pos.  Róga  ( \Vvzw.) .  —  
DAL,S/Y C l .y ;  W  STU. 9.

Ochrona naucjyci^h p^zod przeniesie­
niami politycznemu

Zkole i  p r z y s t ą p i o n o  do  3 czytania 
nowreli d'o p ragm aty ki  nauczycielskiej .  
P r z e m a w i a ł  s p r a w o z d a w c a  pwh. K o r ­
necki, k tóry  omówoł po praw ki ,  W  
g ł o s o w a n i u  przy ję to  m. in. p o p r a w k ę  
p o s ł a  Wierzb ick iego ,  aby dodać  „na, 
żąaanie  za in te r e s o w an e g o  nauczyc iela 
min is t e r  wycia je mu p i semne  u z a s a ­
dnien ie  powodlów pirzeniesienia“ .

C a ła  u s t a w ę  p r z y j ę t o  w trzeciem 
czytan iu  w r a z  z rezo luc ją  kom isy jną  
o  w e z w a n i e  rząau,  aby jak na j rychle j  
z o r g a n iz o w a ł  władtee szkolne  o k r ę ­
g o w e  tam, gdizie ich jeszcze nie ma 
oraz  rezolucję p o s ła  W e ły kano w ic zu  
z wezw aniem Rząuu,  a by ’ w sz ys tk im  
nauczyc ielom przenies ionym na mocy 
arł. 58 pragmatyki  u a ł  możność  po- 
\ \ - o t u  na ich p i e rw o tn e  posaciy, a lbo  
na ząuanie  nauczyc iela  u d o w o d n i ł  w i ­
nę, k tóra  s p o w o d o w a ł a  przenies ienie.  
Rezoluc ję pos. He l le ra  W' sprawach  
szkoln i c twa  ż y d ow sk ie go  oufmtco- 

Następ-nie bez oyskus ji  od es ł an o  do  
komisj i  kons ty tucyjne)  w n io s e k  P i a ­
sta Cli. D. i N. P. R. w" sp ra wie  
rewiz j i  Konstytuc ji ,

Zkolei  to we pos.  D U nnund  z r e f e r o ­
w a ł  projekt  u s ta wy o ra tyfikac j i  pol -  
śko-nicmieckjego u kłami w a l o r y z a ­

cy jn eg o  p odp is anego  w  lipcu 1928. 
S ia now i  on krok  naprzód  na uroc ze  
normalizac j i  s tosunków'  sąsiedzkich z 
Niemcami .  Pro jek t  u s t a w y  pr zy ję to  
w  drugiem i t rzeciem czytanju

Nas tępni e  tow pos.  Pragier z re fe ­
r o w a ł  pro jek t  ustawy o ra tyf ikac j i  
p ro t o k o ł u  a o a a t k o w e g o  do konwencji  
ha n d lo w e j  z Czc cho s jo w ac ją .  Pr o je k t  
u s t a w y  p rz y j ę to  w obu czytaniach 

Pos.  Kornecki w  Linieniu komisjii 
budż e to w e j  z a a w a ł  s p ra w ę  z p r o j e k ­
tu u s ta w y  o uzupełn ien iu  p row izo-  
r jum b u d ż e to w e g o  za czas oc, 1 st 
cziiia ud  31 marca 1927. Pro jek t  u- 
s t a w y  p rzy j ę to  w drugiem i frzesietn 
czytan iu  wraz  rezoluc ję  z twierdza-  
iącą, że wycratki o b ję te  powryższą u- 
staw ą p o w in n y  były być p rzedło żone  
a o  uc hw a ły  p-zeo ich oo konan iem 
zwłaszcza ,  że do  25 marca  1927 trwa* 
ła zwycza jna  s e s j a  s e jm o w a  a  w cza­
sie od 20 czerwicą ab 20 października  
sec ja na dzw yc za jna .

Pos.  Jun ko m siu  z r e fe ro wa ł  nas tęp­
nie zamknięc ie ra c h u n k o w e  za rok 
1925 w ra z  z uwagami  N. I. K. O w y  
konaniu  tego buużetu,  Pr zy j ę to  w n i o ­
sek  o udz ieleniu abs o lu tor jum rzą­
d o w i  za ten okres  huG że tm w .
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D cześć wam, panowie magnaci!
T a k  z w a n e  z ie n u a n s tw o  po lsk ie  zu­

p e łn ie  p o w a ż n ie  m ó w i  o  s w y c h  z a ­
s ługach ,  o d d a w a n y c h  Polsce w  c z a ­
sie z a b o r ó w .  „ C z a s “  prowadząc  os t r ą  
k am pa n ję  przeciw marsz.  D a s z y ń s k ie ­
mu,  pisze,  że zarzuty j e g o  pou  ac.re- 
sem „ w a r s t w y  z iemiańskie j  są n ieza­
s łużone ,  guyż  z iemianie  w s p ó ł p r a c u ­
jąc z zaborcami ,  „służył ,  s p r a w ie  p o l ­
skiej  tak,  jak rozumie l i ,  że w  oane j  
c hw i l i  m o ż n a  służyć n a js k u te c z n ie j ' 1. 
Fa łsz  ten,  aż w  oczy bi jący,  m us im y  
przygw oźdz ić .  — W  czasie  stuletnie)  
n i ewo l i  m a g n a te r ja  p o l s k a  —  o  i le 
chodzi  o  b. Gal ic ję ,  n a j p o k o r n i e j  p o d ­
d a w a ła  s ię  z a b o r c y  aus t r jackiemu.  —  
jeże l i  Galic ja  pod- w zg lę d em  g o s p o ­
darczym b ył a  pus tyn ią ,  jeżel i  na  z ie­
miach Ma ło po lsk i  nie tę tn j ł o  życie 
przenij  s łow e, jeżeli zos ta ło  o p a n o w a ­
ne przez  kapi ta ł  f rancuski ,  t o  w i n ę  
t e g o  w sz y s tk ie g o  p o n o s i  wy łącznie  
m agna ter ja  po lska .

Każdoczesny  rżąc. austr iacki  m ó g ł  
z a w s z e  liczyć na g ł o s y  p o s ł ó w  k o n ­
se rw a ty w n y ch  w  parlamencie ,  na  tej  
g r up ie  mógł  b u d o w a ć ,  op ie rać  s w o j e  
kombinacje .  Nie  by ło  w y p a d k u ,  by  
sz lagoni  p rzec iws taw i l i  sję niszczącej  
po l i tyce  rz ąaów r austr jackich w  „Ba- 
r e n k n u z i e " ,  (kraj  n i e d ź w ie d z i ' ,  za 
jaki by ła  u w a ż a n a  G al ic ja ,  wszys t k ie  
n a js zk od l iw sz e  pro je k ty ,  zabójcze  dla 
tej  części k r a ju  u c h w a la ła  k o n s e r w a  
bez szemrania .  Czy t o  c h o d z i ł o  o p o ­
l i tykę z b o ż o w ą ,  czy o pod a tk i ,  r u j n u ­

jące małoro lnych ,  czy o p o l i ty kę  za­
gran iczną ,  zawsze  . w każdym w y ­
padku na jbaruz ie j  n i e z a w o d n i  byli 
p a n o w i e  p o l s c y !

Pr ze d  wie lu  laty W ę g r y  chcąc się 
w t s w o b o a z i ć  z pot.  w p ł y w u  e k o n o ­
mi cznego  Austr j i ,  p o s t a n o w i ł y  kraj 
s w ó j  u p r z e m t s l o w i ć .  1 w tedy  na rzu­
cone  hasło szlachta w ę g i e r s k a  zaczęła 
nosić zgrzebne  koszule ,  ażeby w ten 
s p o s ó b  zamkn ąć  impor t  w y r o b o m  a u ­
str iackim.  T o  sam o uczyni ły  Czechy.  
U p r z e m y s ł o w i o n e  dziś Czechy  mają  
o o  zawdzięczenia  r oz w ój  w tej  dzie- 
dż in ie  tym w a r s t w o m ,  k tó re  mim p 
ucisku aus t r iack iego  p r o w a d z i ł y  p o l i ­
tykę s am ouzi e ln ą  i zawsze pr z e c iw ­
s t a w i a ł y  się pr ó b o m  u ja rz m ie ni a  sw e­
g o  kra ju  przez  Aust r ję .

N a js m u tn ie j s z e m  św ia d ec tw em  dla 
magna tów  z p o d  zaboru aus t r j ack ie go  
jest  w ła śn i e  t o  zaufan ie  dw oru  au­
s t r iack iego  i każuoczesnych .rząoówr 
aust rjaekich,  j ak iem s ię  cieszyli  do  
os ta tn ie j  chwil i  ż tc ia  mGiiarchji au-  
s t ro-węgier sk i e j .

Nie  takie  dawme to czasy,  byśm y 
t e g o  nie pamięta l j  ! 1 d la teg o  p o w o ­
ły w a n ie  się „ C z a s u "  na s łużbę  z a ­
borcom w y p ły w a ją c ą  z chęci  s łużenia  
Polsce,  uw ażać  m us im y  co na jmnie j  
za —  n i e p r z y z w o i t o ś ć ! N a w e t  sobie ,  
s w o i m  in te r esom nie umie l .  p a n o w ie  
ga licyjscy stużyć,  bo  lr\li  n i e w o l n i ­
kami z a u c h a !

—o—

B O U T E T .

Znak
rozpoznawczy.

( C i ą g  da lszy) .
Ślepiec w międzyczas ie  . o s z e c \ do 

GOmn. Z  boku rzuci ł  s ię w  otwmrte 
o r z w i ,  o a s u n ą ł  ch łopca  na s t ron ę  i 
wrepchnął  m ł o d ą  kobie tę ,  krzyczącą  
przeraź l iwi e ,  d o  pr zedpokoju

—  Bądź  c i c h o ! — rozkaza ł ,  — 
b o  Cię z a b i j ę !

T r z y m a ł  ją  mocno za rękę,  a  j e g o  
w y k r z y w i o n a  wśc iek łośc ią  tw a r z  by ła  
tak g r o / n a ,  że m toda  k o b i e t a  p r z e ­
s ta ła  k r z y c z e ć ; szeroko  r o z w a r t e  jej 
oczy  pe łne  by ły  j jrzerażenia.

C hł o p ie c  zamkną ł  d r z w i  i, w ł o ­
ż y w sz y  '<tsx w  kieszenie  o d  spouni ,  
p r z y g lą d a ł  się z z a in te r e so w an ie m ,  
ro z g r y w a ją ce j  s ię przed nim scenie.

P o  chwi l i  mi lczenia  ślepiec pochy­
lił swrą tw a rz  nad obl iczem kobie ty .

—  T o  ja... C z y  pozna je sz  m n i e ?
Kobie ta  rzuc i ła  s ię ku ty ło w i ,  a

a ło ń  je j  po zos ta ła  wr j e g o  Silnej rę­
ce.

— Nie znam p a n a !  Kim p a n  j e s t ?

C z e g o  pan chce?. . .  P ien iędzy? . . .
T r w o g a  t ł u m i ł a  jej  głos.  Ślepiec 

ro z e śm ia ł  się tw a rd o .
—  Jes tem t w o i m  mężem i ty  p o ­

znajesz mnie  !... Nie  je s te m  tak b a r ­
d z o  z m i e n i o n y !... A tyś sądzi ła ,  że 
już niguy  nie w r ó c ę ?  P ięć  lat, co,  
pięć lat?. . .  Mia ł aś  23 la ta ,  t e raz  masz 
28.., C z y  jes teś  jeszcze taka p iękna? . . .  
Ilu przy jac ió ł  mia ł aś  od tej  chwi l i ,  
g a i  tóla ciebie przes t rze l i ł em so bi e  
dz iur ę  w g ł o w i e ?  O det chnę łaś  g ł ę b o ­
ko,  gu_v d o w i e d z i a ł a ś  s ię ,  iż rz e k o ­
m o  z g i n ą ł e m !... Ale nie um ar łe m ,  
chybiłem, żyję,  n ies te ty  j e s te m  ś le ­
py.. .  Przez  sześć mies ięcy leża łem w 
szp i ta lu,  wr agonj i . . .  A ty  w yk orzys ta ­
łaś  ten czas i uciekłaś. . .  Tak ,  w'ie-m, 
zan im st rzel i ł em a o  s iebie ,  s t rze la łem 
d o  ciebie.. .  A potem szuka łem  cię, 
szuka łem,  szuka łem bez końca!. . .

M fo d a  kobie ta ,  z r ęką  m iażd żo ną  
przez  n i e l i tośc jwe  d łonie ,  ws t rz ą sana  
s t rachem,  bl iska była omdlenia .  Śle­
piec p o t - z ą s n ą ł  nią.

—  C o  ci w p a d a  na m y ś l ?  M ia ła ś  
lepsze  n e r w y  wówczas ,  g d y  o p o w i a ­
da ła ś  mi o  swych przy jac io łach  i 
tw ie r a z i ł a ś ,  że rrtn-je już nie kochasz. . .  
P r z \ p o m i n a s z  to sobie,  n i e p r a w d a ż ?

Drżąc  z wśc iek łośc i ,  m ó w i ł  dalej  fi­

la 1930. 5

Zgon byłego szacha pershiego.

Uy/y szach perski .Adnnecf Mirza, któi y 
.,rządził" od roku  1914 — 1B25 (o ile 
j.trudSów panowania ' '  nie osładzał sobie za ­
baw am i w we.soły.h towarzystwach m ie­
szanych w P a r \ ż u  , a. potem został zde­
tronizowany p rze /  obecnego szachu Rizę 
Khana, zm arł  przed kilku ani inn w ,’a- 
ryżu w Hd-gun zaledw ie roku y ż w ia .

NOW A NAGRODA U T  ETA CK A.

W A R S /A  W i (5. .nasuwa. (A. W )  to w a ­
rzystwo Lite-ratów i D ziennikarz ,  1’ols- 
skitjh ustaliło nagrodę literacką un. Wł 
Reymonta. Statut lej nagrody  wynoszącej 2 
tys. zł. przewiduje  przyznanie  Jej autorowi 
należącemu do Iow ao.ystwu za najlepszą 
powieść lub tom nowei w ciągu oAalnidh 
^ztereeh lat.

—o-—

r y w a m m i z d a n ia m i
—  Spo j rzy j  na mnie. . .  lestc-m g r a ­

tem, kaleką.  ś lepcem!  C z y  wiesz ,  
co to jes t  być ś le p y m ?  A w i n n ą  temu 
jes te ś  t y !  Ale zna laz łem c ię!  N ie  
b y ł o  to łatwre, o nie,  ale nienawiść,  
a z r esz tą  mo że  cię jeszcze k o c h a m !... 
P r z e k u p y w a łe m  ludzi... O a  twe j  ua- 
wnej  p o k o j ó w k i  d o w i e a z i a ł e m  się,  że 
cię tutaj  widz iano. . .  A potem p o m ó g ł  
mi ten chłopiec. . .  i j es tem !... Dzis  
już nie chybię.  Nie  będz iesz  już  g'o  
n iko go  należała. . .

Zg rz y tn ą ł  zębami  ; ręce j e g o  po- 
w o l i  sunę ły  od rak.  p rzez  rami ona ,  
ku szyi...

Przerażenie  ocuciło m ł o d ą  kobie tę .
—  T o  nie byłam ja,  - j ę c z a ła  c i ­

cho.  —  Pan  s ię  m y l i ! Przys ię ga m ,  że 
pan się m y l i !  N fg a y  w życiu pana 
nie w i d z i a ł a m !  N a z y w a m  się Lucje 
Clarel le ,  mam 24 lata,  p r z e d  d w o m a  
laty w y s z ła m  za mąż.  T o  jes t  s t r a sz l i ­
w a  om yłk a  ! Prz ys i ęga m panu ,  że pan  
się m y l i !

—  A jeanak  to  je s t e ś  ty !  — o d ­
rzekł  ślepiec.  —  Jes tem t e g o  p e w ie n .  
P o z n a j ę  zapach t w e j  skóry.. .  i twój  
głos. . .  j es t  on nieco zmieniony, .  ale 
to  cz \  ni strach

(D ok .  nast.}.
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Reakcja wegier. w chodzi jubileusz Horthy’ego,

który 10 już lat w e ą D l  z olig.-.r liki izspizi zaponui-ą  Jualogo 1 erro iu  na WrsjrZtiólj.

Stalin G ro ź n y a
Śmierć d|torh|m chłopom! —  Wsn&3»*;pnie robót prz ir»

sowuish —  40 rozstrzeliwań dzieitiiip!
, ,S<jzialist iacher Dot'f“ o t r zym a ł  ko 

responaci ic ję  z M o sk w y ,  i lus t ru jącą  
obecne s tosunki  w  R o s j i :  Z k o r e s ­
pondencj i  tej  d o w i a d u j e m y  się, że o- 
prócz znanego  aekre tu  Cent r.  Kom. 
Wyk.  Unji  sowi eckie j  z 1 lutego 
w  sp rawie  zniszczenia  kułaków z o ­
s ta ł  w y a a n y  ia jn y  o k ó ln ik  ao  w ła d z  
loka lnych i ko m i t e tó w  lokalnych par-  
tji komu nis ty czne j  w  sprawie  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  tego oekietu.

O tó ż  włacize lokalne o t rzymał}  p o ­
leceń,e p od z ia łu  „‘k u ł a k ó w " ,  zamiesz­
kałych w' ich obręb ie  na t i / y  k a te ­
gor ie.

D o  p i e rw sz e j  ka tegor j i  m a ją  być 
zaliczeni kułacy,  k tórzy p rzec iw  r z ą ­
d o w i  sowieckiemu w y s t ę p u j ą  czynnie  
i znani  są wTacizom jako  „ ta jn i  
ko n t r r ew o lu c jo n iś c i" .  Takich należy 
na tychmias t  a r e s z t o w a ć  i na  rozkaz  
w ła d z  loka lnych bez obnoszenia  się 
a o  w łan z cent ralnych

ro zs trze liw a ć .

Srooek  ten na leży  s t o s o w a ć  bez 
w ihania ,  gd yż  —  j a k  mówi  ta jny 
okoln ik  —  nie dopuszcza on :to p o ­
w s ta ń  ch łopskich,  a p r z r w ó a c ó w  tych 
p o w s t a ń  wytęp ia .

l u) dn ig ie j  ka tegor j i  należą kułacy,  
11 których stale pracują robotnicy.  AAaj- 
jątki^ tyćh kułaków [i o w inny być \v  
całości  sko n fisko w c tu e  i od dane  gos -

p o u a r s t w o m  kolek tywnym,  a kułacy 
wraz z rodz inami  mają być zes łan i  
d o  północnych gubernj i

na fo b o ty  p r z y m u s o w e

( b u a o w a  aróg ,  r o b o t y  z iemne,  leśne, 
g ó rn ic tw o ) .  W  praktyce znaczy to p o ­
w ró t  n o  uaw nej k a to rg i :  w ię z ie n i e  
inb ro bo ty  p r z y m u s o w e .

D o  irzeciej ka tegor j i  będą zaszere­
go w a l i '  inni kułacy." AAająt-ek tych 
„innych wra z  ż do m e m  mieszka lnym 
i w'szelkicmi ruchomościami  w ca ­
łości ulega  konfiskacie.  Jako  p r z e ­
stępcy „ m / s z e g o  s to p n ia "  ma ją  być 
ze swych mieszkań e k sm ito w a n i i 
w y s ie a lr u i  z  mii.js,cct za m ieszka n ia , —  
p-zyczem w o l n o  . im zabrać z s o b ą  
ty l ko  jeaną pa rę  butów i b ie l iz ny!

ro zpoczyna  się

Okóln ik  ten jes t  j u ż  s t o s o w a n y  
w szerokich rozmiarach.  Obecnie

ilo ść  ro zs tr ze liw a ń  k u ła k ó w  ak ie  un ie  
w y n o s i  ponaa ,cz ten .z ieśr i,

a i lość ta z każdym a m e m  w zrasta .  
C a le  r o a z i n  k u ła k ó w  z rozpaczy  p o ­
pe łnia ją  s a m o b ó j s t w a  przez  p o w i e ­
szenie lub u topien ie .

W  wie lu  okręgach  komuniśc i  sami 
nie w iedzą,  co  rob ie  z rodz inami  s t r a ­
conych  lub zes łanych  kułakówć, że­
brzącymi p o  wsiach .  S t an o w ią  one 
b o w ie m  żyyyy m a te r ja ł  a g i t acy jn y  
przec iw o b e e n t m u  sys temowi .

P o m i m o 1 dz ik ie go  te r ro ru  \v  wie lu  
po w ia ta ch  bu rz ą  się wsie całe,  a  lu ­
dzie znający s tosun ki  tw ie rdz ą ,  źe
w ie lk ie  p o w s ta n ie  e lu o p sk ie  na w io ­
sny  lub  w  lęz ie  je s t  n irunikn io iiie .

W  z w ią z k u  z tern
też

,yc zy s tk a "  w  ar/nji

C zys tka  ta ounosi  się n ie ty lko  d o  
korpusu  'of icerskiego,  ale i J o  ż o ł ­
n ie rzy czerwone j  a rmj i .  W i e l u  żo ł ­
nierzy,  pochodzących  z wars tavy  cn ło-  
pskiej  z w o l n i o n o ,  a na ich mie jsce  
zos ta l i  przyjęci bezrobotn i  z m ia s t  i 
p ro le ta r j a t  chłopski .  W  kołach w o j ­
sko wy ch mówi  s ię  ca łk iem o tw arc ie
0 po trzeb ie  ntwTirzenia „pwardófi p\re- 
fo r ju n ó u  “ .

W o j s k o  —  m ó w i ą  władcy  sowieccy  
-  które m o gł ob y  zw rócić się przeciw 
nam,  musi  zos tać  z lik w ia o w u n e . M u ­
simy mieć a rmję  ró w n i e  p e w n ą  i z d e ­
c y d o w a n ą ,  jak oc .dz iah  G P U .

O n iesłychane j p r z e w r o t n o ś c i  dyk ­
ta to ra  Rosji  świadczy .jego obecne  
s ta n o w is k o  w sprayyie k o l e k ty w iz a ­
cji. Okólnik i  ta jne  syyoją  droga ,  a 
s w o j ą  a r o g ą  p o s t ę p o y ra n ie  na z e ­
w n ąt r z .  W ar tykule p. „Z am roc ze ­
nie untvsłóyy od puyro z e n i a "  p isze  
Stal in

„ W  całym szeregu  yyypadków zau- 
yyażono, iż o rganizac je k o m u n i s t y ­
czne za pom ocą  bru t a lneg o  g w a ł t u  
wproyy aaza ją  kolektyyy izację, z a c h o ­
w u j ą c  się yyobec ludności  Jak ghtpj
1 tępy  pol ic jan t  j a r s k i  Stal in z a z n a ­
cza,  że zbytn ia  g o r l i w o ś ć  przy prze-  
proycacizaniu kojektyyyizacji yvyyvołn-
ła w ś r ó d  hnmosici 
tysowieckieh .

fale na s t ro jów  an-

W .yitb /  \W \ Ciekawe 
Clfiwili: dwa weksle n u  :> i 5 
yyyslayy [uiie w \> arszaw je. 1 

i i i .h  brzmi dosłownie:

Smutny znak czasu,
iksie po 3 i 5 złotych,

z

dokumenty  
zloty eh. Oh i 
i esic jednego

„W arszawa. dnia 8 lutego l ‘.).lt) roku. 
N a i  y.iotyidli. Dnia 1 września IhdO roku 
zapłać,ę za len weksel na złocenie sj>ół- 
cr/ie.kn mieszkaniowej „Osiedle u rzędn i­
ków paiistyyowycłr su m ę  Irzeeh złotych. 
Stefan Kaczmarek. P in im  w W arszaw ,e 
ul Belgijska Nr. Bj

Drugi weksel na 5 złotych plaluy dnia

K icizeryytca 1 ODO %*ku podpisała Aleks:,m- 
<!rn Kayzinart k. Itówuież jilatny me zle- 
iC.aiiie spółdzielni mieszkaniowej „Osjecila 
urzędników parNtyyowydi' .

N a drugiej stronie ohu t\ h weksli wi 
dnieją  .'i żyra z poopisami i pieczęciami 
Irzeeh Lflęlykityj który weksel sobie od­
stępowały.

J y l e  pieczęci w «jągu n iespełna dwóch 
tygodni lakżo ludziom musi zależeć o- 
beonie na  paru ..łotych, że operu ją  la­
kierni wekslann.
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Co i owo.
Skończ, ł się Karnawał. zaczyna się post 

40-dmow , a żalem wielki sezon na śfe- 
uzie. Sledz zamiast mięsa, ry b k a  zamiast 
węcdm, oczywiśpie kto może, kogo na  to 
stać. (.'o prawda, śledzie są  stosunkowo 
lanie. więc popyt na ten tow ar będzie, 
niemały Będziemy wjęe, spożywali śledzie 
holend-er kie. sardynki włoskie. francu- 
jskie Mzjr jrorlugalskie, konserwy łotewskie 
.,ry sk ie '  i tak  dalej.

Dowiaduję ,->ię z Jednego z pism, że 
przywozimy do Dolski ryb za 100 miljo- 
nów  złotych. \  tych 100 miljonów mogło- 
0} pozostać w kraju, gdyby nasi ryhnpjy 
niogli z rów ną łatwością łowić r y b Y 'm o r ­
skie. jak to czynią ich blisjąy i ‘dalsi są-  
Jsiedzi z nau mórz. t hod'zi tylko o d ro b ­
nostkę o odpowiednie statki lybackie, 
k tóremi rybacy mogliby się udaw ać na  
pełne morze, o udostępnienie  portu  i o- 

;ićzyT.’iścje o ułatwienie * zliytn.
.Mamy Octy nic, m am y  Mośąiee, mamy 

b u a ie t  trzyrailjardowy i n iem a ivi sta”- 
teczki rybackie., na organizację lej g a ­
łęzi p rzem ysłu  i liamilu

A szkoda. 100 miljonów złotych pozo­
s ta łoby  w kraju  i rybałćy by się przMem 
co:. nie  ro»ś pożywili 

*
DziWig; jiodnie,cenie d a je  się z a w a ż y ć  

wślóicf przekujiek n a  rynku  lwowskim. 
I biegłej środy strażnik miejski —  jak 
za -dównycJi dobrych czasów ,,wvbębniaił' ; 
nu rynku , że w czwartek. 0. m arca targ 
na  rynku będzie się odbywał tylko do 
051.(5 rano. Dtaczego tak krótko, iego nie  
powisćtooai.

Przekupki zaczęły k iwać głowami, J e ­
dną z mcii rzekła do drmgej ■

—  T a ludzie  nie m ają  co Jaść, mojb 
pani. im pewnie wszystko jedno. Pewnie 
pi', y jo ą  jiod magistrat. żeby im  dał r o ­
botę A jak się zbierze palą chm ura , to 
jeszcze by mogli nam co pozabierać. Ta 
żeby ten magistrat zdrów bvJ. żis inki 
nakaz  iw da ł .

Autentyczne
*

A ip iz ó K l  1 (n a p rz ó d ! W y ś c ig  p r a c y !  W e -  
•u łu g  d a n y c h   ̂ s ta tystye .zn y ja h  w z ro st  b e z ­
r o b o c ia  p o  d z ie ń  ,'i. m a re n  o s ią g n ą ł  ju ż  

- c y f r ę  2 t ) l . ( ) ( /0  b e z r o b o tn y c h . A w ię c  w  p o ­
r ó w n a *  ru z  p o p r ż e d  um  t y g o d n ie m  w z ro s t  
(Cos o  l . J . 0 0 0  lu d z i. P o c z e k a jm y  Je s z c z e  t y -  
dfeien a  b ę d z ie m y  m ie li  .juS o k r ą g ło  —  
dOO.OOa z a r e je s t r o w a n i  c li lu d z i b e z  p r a -  
cy. c z y l i  r a z e m  /  r o d z in a m i m il jo n  m o ż e  
p ó ł t o r a  m il jo n a  g ło d n y c h .

i gdy tak miljony głodują. o opanowaniu  
klęski n ik t  m e  myśli , A przecież z bez- 
robocien., z k lęską  wsi śejśle. jesl zwią­
zany lo: przemy.słp Jtendlu, a  je.o a i  tem 
lc.zie, los także „karbu państwa. W W il- 
nic  naprzykład zlikwidowano 42(1 p rzed­
siębiorstw  handlowych Zgnębiła je nie  
tyle wysokose podatków ile b rak '  k o n su ­
mentów.

ZnOwu w Białymstoku fabryki wt&- 
hieiuncze z powodu braku zam ów ień za ­
przes ta ły  pracy. no —  i wyrzuciłc na 
inuK przeszło 600 robotników

A ponowię w stolicy radzą nad...  k on s ty ­
tucją.

M o n a c o ,

Czytajcie Dziennik Ludowy!

które zajmując przestrzeń 1.5 km. kw.. jest iiajmuiejszem ni jiudlćgleiii państewkiem 
ziemi, panu je iwsirńl podniecony. Skafi o.il ro /wodow-' w rodzime panują 'eJUjcbo- 
;d z i o następcę tronu i jego żonę oraz ro z w ią z a n ie '  Kudv ..iruroctówej ' "vw ot.i t  
wśród ti.tónob ',1 "  zburzc n®, któfce skończyć  się może. zdelronizow mieni kśie da 
L udw ika  i obwołaniem republiki. Na rycinie: ksiąslewko Monaco; w środku

jaskinia gry Mo-nle Carlo.. rwt p r a w o  n a  półw yspie  z.unei. książęcy.

fiestialsKie zdiFnpifowaniB nasierblcy.
W W iedniu stanął w tych uninęh przed 

sądem  po tw orny  przestępca, który doko­
nał w  bestialski Ysposób mrożącej krew 
w żytach Zbrodni, Za .Arb. /Ig . '  po da ­
jem y szczegóły tego tragicznego zd a rze ­
nia :

Jan Model, icho,rążyr poślubił w r  PM!) 
Mnfję Zabukoveek. wdowę, m ającą  (i i 
pói letnią córeczkę Helenę. .Małżeństwo 
byto nieszczęśliwe m ąż bil żonę j pa- 
sierlneę z na jbłahszych powodów W ielo- 
krotnie zbliżał się do uzewczynki

z zam iarem  zuiew oleniai jej

ale zawsze bezskutuznie.
Z końcem października ub. roku żona 

wyjechała do Jugosławii a  (.córka jej p o ­
została sam a z ojczymem. Pewnego w ie­
czora Helena w fttelianre ty lko w padła  do 
m ie s z k a n a  sąs iadki z k rzykiem , że ojciec 
ichće na niej popełnić  gwałt. kobieta, 
zaryglow .la drzwi i u łożyła  I le lenę  w 
swem łóżku. Lecz n iebaw em  drzwi zo­
stały wyważone i rozbestwiony Model z 
rew olw erem  w ręku wtargnął do pokoju. 
Dziewczyna drżąc z przerażenia, poczęta 
w o ła ć :

„Oji ze. nie zabijaj mnie!-
Ale rów nocześnie  padły dwa s t r z a ły ; lo 
Moc.el ze s ło w o m :  „fiest jo. teraz hę.dnc 
z tobą k o n iec !“ strzeli! <io pasierbice (b u  
ujrzał,  że nieszczęśliwa Jeszcze się rusz 
ouezwał >sięr_,, trzeb a  jeszcze i strzu- 
lit po riiz trzeci.

P o  dokonaniu .strasznej zbrodni poszedł 
c.o restauracji,  znajdującej się w h m  sa ­

m ym  domu. gdzie w ypu „zklainkę wina 
a następnie z rewolwerem pod ju c h ą  s ta­
nął  przed1 bram ą, by nie pozwolić w \ j s t  
nikom u. l)0|ńe.ro z okna \\ yrzucona n.. 
ub ' 'ę  przez któregoś z mieszkańców  kart­
ka. zo5>l-innow afa poli ję. Aa pytanie zbli­
żający Ji się posterunkowych. co się .sta­
ło?  -  Model najspokojniej odpowiedzia ł. 
„Nic lakiego... strzelałem <,o cóik i (bl^ 
na koniisarjacie, ztii-ajając przed nim  
aiiicrc dziewczęcia, jiowiedziano, że jest 
tylko .ciężko ranna, jłotwór odrzekł ..Szko- 
<(a, że nie zignęła,".

N\ nastę|*iycli dopiero  dmiicli Model jął 
się bronić twierdzeniem, że w krytycz­
nym  mom encie  by ł zupełnie jn |anv' i ż-e 
nie pamięta  zupełnie  szczegółów zajścia; 
zeznania atoli świuuków zadah '  k łam  temu 
tłumaczeniu się.

ż. zezn.iń ich, złożonych na rozjirawie, 
wyszło na jaw. że Helena niejednokrotnie  
.skarżyła się. i i  ojczym od czlernaslego 
roku jej życia nagubywa.t ją luhieżnemi 
jiropozy cjami i lcJhe.iał zmusić oiidania się 
mu. Przed kilku jeszcze Baty w cwier.cjf 
otwory w drzwiach, b \  podglądać pivuz 
n i e  Jiasierbicę w czasie, gdy się myła. 
i l u  ją również często harapem . Matka 
m e  troszczyła sję o nią wcale — ■ i w 
tem piekle b iedne dziewczę ż\ lo do- dnia 
swej I ragi ozu ej śmienoi,

J .ekarze sądowi stwierdzili. że 
jest iczłowiekiem nornifilm ,11 jmmI 
dem um ysłow ym  . i że działał z 
świadomością, wobec, czego jest w 
ności odpow iedzialny za swój czyn

U w uroku dom esieim

..Model 
wzglę- 

c,ałą 
zu|ieł-
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K aw iarn ia  „ R E R U M "  u l. S za jn o ch y  I. S. R  ł T t m
w porze dziennej olbrzymi wybór gazet, obszerna sala bilard iwa, gabinety d i gry 
szachy, domino, karty i t. p , znakomite napoje i przekąski, po cenach znacznie 
zniżonych. Wieczorem rozrywki taneczne do rana przy oikiestrze Jazz-bandowej.

Tajemniczy wypadek
O  tajemniczymi w y p a a k u  do n o sz ą  

p i sma ber l i ńsk ie :  W  mie jscowośc i
Pf or zhe im  o t ru t a  Została m iouu ,  u t a ­
le n to w a n a  śp i ew aczka  Lu Briglacher.  
Ar tystka ta,  które j  w r ó ż o n o  wie lką  
przysz łość ,  zos ta ła  przet ,  t rzema l a t y  
z a a n g a ż o w a n a  co  tea t ru  w Pforzhe im 
gdz ie  zakocha ł  się w  niej młody7 s ta ­
tys ta  Mangol d .  Za kochany  począ ł  ją 
p r z e ś la d o w a ć  na każdym kroku  s w o j ą  
miłością.  W  os ta tn i m czasie nosi ł  on 
p r z y  sob ie  zaw sze  proszek  t rucizny 
cy jankali .

Pr zea  ki lku an iami  zespół  a k t o r ­
ski u rządz i ł  wycieczkę  za mias to .  —  
Przy  s to le  Mango ld1 us iad ł  ob o k  swe j  
ukochane j .  Podczas  k ieoy ca łe  t o w a ­
rzystw o  zabawia ło  s ię  w e s o ł o ,  Man-  
g o l a  w y c ią g n ą ł  z kieszeni  swó j  p r o ­
szek cyjankal i  Dalszy przeb ieg  j e s t  
n i ew yja śn i ony .  Faktem je s t ,  że w  
p ew ne j  chwi l i  m ł o d a  a r tystka  u ję ła  
szk lankę  p i w a  i m ó w i ą c :  „ N a  zd ro­
wie ,  a z i e c i !“ , wypi ła ,  poczem paa ł a  
m a r t w a  na p o d ło g ę .  I ró w noc ześn ie  
Mangold 1 w s y p a ł  p ró s z  t k  a o  swej

w  yHtopsiłim,
szklanki ,  poczem w7ychyl i ł  j ą  a o  ana ,  

' U a a ł o  się go  jeanak  ura tow7ać od  
śmierci ,  poc zem pol icja a r e s z t o w a ł a  
g o  jako  zabójc ę  aktork i .

P o w s z e c h n ie  uwa ża ją ,  że s a m o b ó j ­
s t w o  je j  jest  wykluczone ,  p o n i e w a ż  
dz ień przea te m n ap is a ł a  l ist  a o  swych 
krew ny ch  w Monachjum,  że n i eba ­
w e m  pr zybę dz ie  d o  nich w  o d w i e ­
dziny.

V, r. 192 ) Prusz-kowcki, zeregowiec W . 
P., poznał I le lenę  hrank . ['o kill li dniach 
znajomości Pruszkowski do tego stopnia 
zakodhal się w aziewczynie, że uciekł ± 
rwoj.ska i Ziiinieszkua z n ią  razem.

Żandarm  erja wsbazę.ła poszukiwania, w 
wyniku którego aresztowano I ł . i skazano 
go na  półtora roku więzienia. W eaąsie 
pobytu w  'więzieniu iPrusżkow.ski nie ochło- 
Jiąi z wielkiej miłości do 1'rankówny.

P o  odbyciu kary odszukał h rank ow nę  
i przyrzekł je], że sję z nią ożeni. PrzeZ 
11 miesięcy żył z b ran k o w n ą  bez ślubu. 
W tym czasie 1 rnnkówni. usiłowała dwu-

Henderson wobec hweslji religij­
nej w  Sowietach.

LO N D Y N ,  5. III. (PAT .) .  Na az i-  
dzie jszem pos i edzeniu  Izby Gmin ,  w  
o a p o w i c c z i  na zapytanie,  H e n d e r s o n  
o a m ó w i ł  og łosze nia  r a p o r t u  o t r zym a­
ne g o  og a m b a s a a ó r a  a n g ie l s k i ego  w  
M os kw ie ,  w s p r a w ie  p rz e ś la d o w a ń  
rel igi jnych w  ZSSR.  a także j a ­
k ic hko lw iek  abku m en to w opa i tych  na 
p o d s t a w i e  rapor tu ,  zaznaczając ,  i.ż o- 
g ło s z e n ie  tych a k tó w  byłoby sprzecz­
ne z in te re sem publicznym.

H K Z R O B O d K  W  M K M i Z I . ł  It. 
B L K I. I , \ , 0. m a rca  '(A W ). I.iezba bezrobo 

botnych w Miemczech wynosiła w c.niu 
1. m arca  ŻjlKi.pOO ,czyli o KIO.Ot/J osób 
mniej, niż  w- tym sam ym  okresie roku ub. 

— o —

krotnie ue-jęj od niego.
W reszcie 1*. uciekła od  niego we w rze­

śniu 1929 roku. Pruszkowski pozornie zgo­
dził się na rozłąkę, poprosił jednak' przez: 
posłańca b rańków nę , aby się z n im  spo t­
kała nazajutrz. Kocjianika. nie p rzeczuw a­
jąc  mc /-lego, zjawiła się. na, schadzkę. 
YV trakcie rozm owy P. popros ił  ją o po ■ 
żegna lny pocałunek Gdy dziewczyna, zgo­
dziła się na to. kochanek zbliżył swe u.sm 
eto jejt warzy; i

nagle ehwjtOił ją zębam i z.Ui nos,

odgryzając niemal połowę muszli nosa.
YV wyniku I 'raszkowski zasiani onegduj 

n a  ławie oskarżonych. Oskarżony do wv 
n y  się przyznał, oświadczając, iz do tego 
zbrodniczego czynu popchnęła  go wielka 
m no ść  i. .zazdrość.

Pozatem oświadezj-ł, iz mimo. że b r a n ­
ko wn u m e ma już nosa,

gotów je.-t z nią całe z,y- ie spędzić.
ponieważ m e  przestał jej kochać.

b ą a  skazał lhuszkowskiego na rok domu 
poprawy.

T J n i  w e r s y t e t  w  G a n d a w i e .

M a  Rapa spotyka za adgryzifaie nosa.

Biuro S. M. R
PAKI ż. W  I lo m u  party jnym  franctcs- 

kięj partji  socjalistycznej ouhędzie. sie dz i­
siaj 7. b. Th. wspólna konferencja  Biura 
Socjalis tycznej viiędżynarodówki h o b o tm -  
iczcj i farządn M iędzynarodówki zawodo­
wej Przedm iotom obrad oędzie sprawa u- 
s to su nk ow an u  sję dó londyńskiej konfe­
rencji morskie], ao  kwestji zlirojeii i p rz y ­
gotowawczej konferencji rozbrojemowwi w 
Genewia.

Izba bilgijska przygniatającą większością głosów i n j m  d.iłR że w nrzyszłośoi ww 
k łady  na uniwersytecie f lamandzkim w Gandawie o d ln w a ć  się bedą w jeżyku f r  
mandzktm . k tóry  będzje rów n.eż  językiem urzędowym " wewr ęuznei adrnm islr  ud 
Uchwała t a  jest r e a l izo w an iem  Jednego z najważniejszych postulatów ludności fli 
tnanczkiej -fetanowiącej część ludiiości Belgji) —  która przez szereg hit w-afczy) 

o uznanie  iswej odrębności skrzepowej.

Szkolnictwo handlowE w Polsce.
W AKS/AAYA. (i. mar,ca. -<A. W .) Szkol- 

niclwo handlowe w Polsce przedstawia się 
w sposób nas tępujący : Ogółem m am y w 
Polsce 17-1 szkół handlowych z lego iii. i. 
w' Kuiidoi-jum k rak o w sk u m  :i:t. Iwow- 
s k i tm  28, w arszawskiem .28 Męskiej) 
szkól handlowych jest -22. żeńśkich 19 
jYoediikacyjnyrJi 102. Szkół handlo- 
wydh państwo wy cii jesl zaledwie 25. m ie |-  
skich 12, społecznych 112. p ryw  itnych 25, 

iisa<łnu*vm typem  są szkoły trzyletnie 
z podbudową pełnej szkoły Iptowszóćhnej 
< łbok tego typu istnieją rćw m eż  dwu i 
czteroletnie szkoły liandi. oraz jednoroczne 
szkoły przysposoniem a kupieckiego.
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'U l y ,  DALSZA Z li S I R .  1. 
fchOdlzi o obrazę  n ie jak iego  M a r j a n a  
P ieniążka  przez umieszczenie  n o t a t ­
ki w  czaso pi śm ie  „ W y z w o l e n i e ^  k t ó ­
rego  redaktorem jest  pose ł  Róg.  K o ­
misja  w n o s i  j ednomyśln ie  o n iewy-  
cianie p o s ł a  Roga.  W n io s e k  komis j i  
prz>ję to.

Pos .  Z a h a jk ie w ic z  (kl. U k r . j  re fe ­
r o w a ł  spraw ę w y d a n i a  po s ł a  C h a m a  
(Sel irohJ.  C hodz i  o prz em ów ie n ie  j e ­
g o  na wiecu,  które mia ło  ch a ra k te r  
po db ur za ją cy  i an t y p a ń s t w o w y .  P o ­
n ieważ  b y ło  to przem ów ie ni e  w y b i t ­
nie po li tyczne,  w y g ło s z o n e  z o b o ­
w ią z k u  po se lsk ieg o ,  p r ze to  komis ja  
w nos i  na niewwuanje posła.

Pos .  Podo ski  ( B B N Zwier zyński  
(BB) ,  p r z e m a w ia ją  za w y d a n i e m  pos.  
Ch am a  U c hw a lono  1 18 prz ec iw ko  
103 g lo so m  w y d a ć  pos.  Chama.

Pos .  Zahajkiewi-cz (kl. Ukr  re fe ­
r o w a ł  jeszcze sp raw ę  wyd an ia  pos.  
D w o rz a n in a ,  k tóry w maju 1928 r  
w sali posie-oźeń Sąc.u o k r ę g o w e g o  
w  Wiln ie  p o  og ło szen iu  w yro k u  w  
procesie  białoruskim,,  goy  s ą d  jeszcze 
z n a j d o w a ł  się na sal i ,  wzniós ł  o :  
k rzyk:  niech ż / j e  w lo śc ia ń sk o - ro b o t -  
nicza h r o m a a a ! W  głosow*aniu Sejm 
przy ją ł  w n  osek o u iewyuan ie  pos.  
D w o rz an in a .

Nas t ępn e  po s ie dz en ie  odbędz ie  się 
w' sobotę ,  o godz .  4 po  po połu dni u .

z: nadal na ratuszu!
Czy będą roboty na wiosnę?

pro-

SYfizorajsze posiedzenie ra d y  przy bocznej 
odbyło  s ię  jtfcś 'Skromnlie i iciicho, Jiez die- 
mon.slraie.ji na  rzecz p. Nadolskiego, ale 
też mitoztd . sam p. . \adolski .  -Nie uwa- 
żai nawet z a  potrzebne m t e ó w  przeb acz - 
nyeth przeprosić  za lekkom yślną ador.aaję 
n a  osta tm em  posiedzeniu. P. Nakfolski 
trzym a się dalej z a s a d ; . że milczenie Jest 
złotem, ico się świeci....

Posiedzenie  rad y ,  zapowiedziane na 7.30 
tw. z t rud em  .rozpoczęło .się o 8.30 wiecz. 
przy  w ątpliwym  komplecie.

P rzed  przystąpieniem jdo (porżądku dzien­
nego w związku z mterptdiytją Jednego z 
jczłonków rady  v, sprawie kam|>unji b u ­
dowlanej ila rok obecny. p. NadWIski o- 
świ;<irvyi. że w budżecie zwycza.jmm na  
roboty buclbwlane osą przewidziano 2 i pół 
miliona zł. zaś w  budżecie nadzw yczajnym 
3 m i i jo n r  zł., na  Jmdowę dróg. kanabzaidi.  
budow ę d óm ów  i t. d. Z 50.000.000 zi. 
przeznaczonych przez rząd  na  rozbudowę, 
J.wów otrzyma 3,800 000 zi z tego 800.000 

i&. na budownictwo prywatne Ponadto  
rżąrt przyrzekł miastu 2 i - poł miljona 
zł. na nowe bnd'ow\ W sprawie budowli 
projektowane,! przez P K. O. t e n t  nil a tej 
instytucji przesłała zawiadomienie. że ż 
powodti roz|roc.zęc.ia wielkief budowli w 
W arszawie, w ciągu 1 Jat nie  liędzi-e 
wadziła żadnej a Re J i budowlanej.

u  diun cteisj&jszym ministerstwo robol 
publicznych zawiadomiło że Ifiyów otrzv ■ 
mu 3.000.000 &ł, na budow ę ,,t.anicJi 'do­
mów z funduszów ubezpieczeń społecz- 
nycJi.

W m iejsce b. zastępcy kom isarza p. 
AlataKiewieza. wvbr.ai.io do rad v  nadzorcze; 
kopalń Jaworzn takich dr. Brzeskiego

\ \  sprawie zaległych danin k o m u n a l­
nych Rada u t r w a l i ł a  płatnikom R-ch d a ­
n in  przyznać ulgi że  względu na ' obecna 
cię rą sytuaScję gospodarczą; okazało się. 
bow em. zt. stan zaległości t v *  danin no 
koniec grudnia Ji m  r. wynosił około 
3,675.000 A. \\ związku z tem uchwalono 
zawiadomić jrfatników 'danin k o m u n a l ­
nych. że w ,raz ie  uiszczenia zaległości do 
1.), kwietnia li r. w podatkach narosłych 
]io 31. grudnia- ub. r  skreśli s ię  im o d ­
setki.

Z kole, ucti walono wydzierżawić 5603 
s. kw. Spółce ,,Polskie Radjo w W arsza- 
w le pod  Jmdowę radjostacji nadawczej na 
pi ta rg ów  A sichodnieh za czynszem ro- 
irzn \m  13 1.32 zł. z tem, że su m a  dz ie rża­
wna ro śn ie ’ o 1(1 proc., co 5 lat. Okres 
dzierżawy 20 lat. Stwjo nadaw cza ma mieć 
siłę  16 kilowat. 1

Następnie rada, uch waliła wprowadzić  u- 
rządzem e efektów świetlny dli w igina-

itłlui Teatru  Y\. W tym celu urządzi się o- 
H>eratornię z boku  sceny. W ^conan ie  robót 
powierzono niemieckie! lirmie \  h .  (i. 
« » lo e n ę  370.000 zł. płatnych po 100.(KIO 
zł. .rocznie w przeciągu 3 lat.

Sprawy partyjne.
O D W O Ł A N IU  Zgromadzenia w Sj 

gniówce Wielkiej idziś ' ,  i M eparowie f'w 
meazielś , z powodu nieprzewidzianych 
przeszkód nie od będą  się.

Urządzone zostaną natomi.i.sl n ieodw ołal­
nie w p rz y s z h m  tygoanni.

K OA m iRI ' .ll h iL Ł L S Z O N ' A odbędzie 
posiedzenie dziś, w piątek. 7. b. m. o go ­
dzinie 7 mei wieczór przy lii Rutowskie- 
go I. 23. i i  p Uprasza się to w. Herbsta, 
Konarskiego Żelaszkiew,cza, Segala. Szpe- 
terckiego Drobutową. I rawiacką. Oleńkie- 
wiczową. (.zyka, Bojidę i d i .  Łoewem tein  i 
o bezwai mikowe przybycie.

Kto w ygrał?
W VRSZ \ \ \  V 6.. marca. (A W .)  W dzi- 

s iejszem erągniemu V. klasy Państwowe! 
J.oterji Klas. padły główniejsze wygrane 
na  następujące  n u m e ry :
. 20.000 zł — 12U56, 105.295, 10.000 
zł. — . .30.920. 110672. 5.Ó00 zł 13779, 
167086, 8822, 92088, 202761 3.000 zł. —  
66186, 206862, 2.000 tsł. —  21339, 27807, 
30293 3,3803, 62156, 913-17, 101320. 188112, 
190318 1.001) zl. 32820. 393.50, 61993 
98091 128-121. 131011, i 11761. 117761,

57747), 83(346, 111009, 
171872, 176072 180029,
194631. 19890.3, 205533.
1628. 9/35, 9853. 15557 

32244. 2«SS4v 205963.

147273.
159150.
189902.
600 zł 
209956.
48.i28. 51666, 61393. 66174.763!/. 77600.

118853. 
172638. 
192878. 
-  2335. 

2243-1

Zaprosił na i jechał 
ze swą śmiercią.

ftiordersa I rabuś uczynnego piekarza 
chorubę umysłową.^

symuluje obtfente

(y)  N a tan  Jakób  Schmierer ,  syn 
piekarza ,  Herscha  S., z Winnik ,  ro z ­
w o z i ł  pieczywo ojca a o  D a w i d o w a ,  
S ta re go  S io ła i jnnych miasteczek.  
Bawiąc  nieraz w p iekarni  u W ła d .  
Bąka w St. Siole,  b,  pochwalić  się 
p rzea  konku rente m,  ro z p o w i a d a ł ,  że 
wie lk i e  sum\  jyjeniędzy stale i n k a s u j e  
za pieczyw o. Przechwałki  te płytszał 
pomocnik  Bąka,  23-letni Michał  Ra- 
zik i p o s t a n o w j ł  z a m o r a o w a ć  i ob ra -  
bow^ać Schmierera.  W  tym celu uaa ł  
się d o  Lwow a,  guz ie  na strychu p i e ­
karni Nachta  o a s z u k a ł  s w e g o  przy ja ­
ciela 21 - le tn iego Wiady s f awa  Kłau- 
kę i n a m ó w j l  g o  ao  w zięcia ućfeiału 
w  rabunku.  Jak aw a j  o p r a w c y  wybra l i  
się w d r o g ę  Razik miał  rewol\yTer, 
K ia a k o  sz tabę  żelazną os t ro  z a k o ń ­
czoną . W D a w i d o w i e  u znajomych 
w yp y ty w a l i  s ię  za Schmjererem.  Stąu 
udali  się g o  St. S io ła  i unia 21 p a ź ­
dzie rn ika  ub. r spotka l i  Schmierera.

Przy jmi j  nas pan a o  r o b o t y  — 
z a g a a n ą ł  Razik Schmierera .

Jedzcie ~ze mną  IdJo Winnik,  to 
jakaś  się .robota z n a jd z ie  — o d p o ­
w ie d z i a ł  uczynny piekarz.  O pr yszk ,  
miel i  u łożony plan zbrodn i .  Razik 
miał  s t rze l ić  a o  ‘Schmierera ,  Kładko  
zaś miał  dobić  go  sztabą.

Z m ro k  zapadł ,  gdy  jadący  z nimi 
Helena  G r a b o w s k a  po żeg n a ła  się i 
z s ia a ła  z w^ozii za Dawic iowem —  
G a y  w j echano  uo lasu Kopia tyńskie -  
g o  obok  p rz ydr ożn e j  kapl icy Kłauko  
trąci ł  łokciem kol egę .  Na  tan znak

Razik strzel i ł ,  lecz c h y b ił .  K ładko 
uderzy ł  na s tę pni e  Schmirera  sz tabą  
w  g ł o w ę  tak silnie,  że za b ił go na 
m iejscu . Razik wyt iobyl  z kieszeni  
oena ta  pugi la res z a w i e r a j ą c y  240  zł 
poczein obaj  zbiegli .  Konie  w je c h a ły  
w p oprzek  drogi  i s tanęły.  W  g o ­
dzinę  później  nad jecha ł  Fi lip Kius 
z Czyżek,  k tóry  p o w i a d o m i ł  s t a re go  
Schmirora o  losie jaki spo t ka ł  j ego  
syna.

Przez całą  noc zbrodn ia rze  błąkal i  
sie po  polach.  Razik w y ta r ł  z iemią  
plamy krwi  na ubraniu,  poezem o 
świc ie obaj  udali sję c.o G a jó w ,  gck.ie 
ws ied li  a o  poc iągu  i przyjechal i  do  
L w ow a .  Razik kupi ł  na pl. K r a k o w ­
skim ubranie,  s tare zaś z łożył  do w a ­
lizy p o z o s t a w i ł  u .Marji Marynjec,  
guz ie  wra z  z przyjac ie lem pr zenoco ­
wał .

\X pa rę  dni później  oba j  zostal i  
a resz tow ani. W czasie poby ai w szp i ­
talu wi ęz ie nnym  Razik symulu jąc  
„sw i rka“ kontuz jow ał oozoreę  więź 
rl iów Pi o t r a  Graba .

W czor a j  o b y a \ \ a j  zbrodniarze  s t a ­
nęli  p rzea  sąaem przysięg łych .  Razik 
w  ca lszym c iągu sy mulo wa ł ,  czy też 
n a p r a w a ę  po pad ł  w c ho robę  u m y s ł o ­
wą.  Na  wniosek  obrońcy a r .  Sz. W e i ­
ssa rozprawię o d ro c z o n o  celem p o d ­
dania  g o  b a dani om  psychjatrów’.

T r y b u n a ł o w i  przewodniczył  r. An­
g ie lski ,  osk arża ł  jmok. or. M o s t o w 1- 
ski,  ro d z in ę  p o S / k o G o w ra n ą  z a s tę p o ­
wał  dr. Pieracki .
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia

(Telef od nasz. korespondenta).

Uparty Staś,
s ta iro  Zakrzewski praw em k (tuka p a ­

noszy sfę na fotelu w i\i.sie chorych w 
Drofeotrwsui. .Hiz odpowiednie -(ngyrcnitp 
łzorjentow.iły się., że iili pupil prowadzi 
in s iv lu q ę  kto iniiny. W ślad' Aa zamiaaią 'ko­
m isarzy  w innych kasach clKiałyby się p o ­
zbyć Zak.zewskiego, który wynająwszy so ­
bie organ p. W oj. .eebowskiego, stawi s ie­
bie na pa łą  gębę. wypisując. iiymny chw a­
lebne i... ani yusz z sjćdzem.n.

Ze podstawy komisarza kriidhe, więc a- 
3eki.ruje się n a  dyrektora. Ju ż  i państw. 
Z w. Kas cJiarych i Min. pracy rzucają

Stasiowi linkę r.dunku w formie deklaracji 
lia rezygnację. Je-st iluż upatrzony jeden z 
m ajo rów  na komisarza lecz m e może o b ­
jąć urzędowania, Ibo Zakrzewski się upa r ł  
na  swoim folwarku.

Kom unikaty.
ZtiRO MADZENil KOBIL'1 PPS. od- 

bęc.zie się 7. b. ni. w Domu RobotnDzyin 
sala Nr. 8. o godz. -1-tcj pop.

1\ PRS DLA 1 \ W , \ fh O W  S. P. 7. lim. 
w Doiuu Robotniczym, ,sala Nr. 8 o gocz.
7. wielc?2. odbędzie się drugi wykład K u r­
su dla ławników Sądu Pracy.

Wiadomości z Drohobycza,
(Telef. od nasz. korespondenta)

n . . . . .rezerwie, z ■> p. p. Legj., nie poniżę się
<.o polemiki z bardzo moralnym , ale i 
bardzo ichorym pułkownikiem liot>

Złi.ś jedakicji „ l io J i a  Drolibb. życzę wię­
ce j  łaknęli [korespondentów

Koezoń Kazimierz. ,

Panu Zakrzewskiemu 
w odpowiedzi.

Ffln Komisąrż nie mogąfr więcej swoich 
m ądrych  korespoiideniaji umieszczać w jii-  
nnjcyjnem „ M m  Zagłęoia znalazł inne­
go wyctawoę. W nrze  (i „ lięba Dsohobyc- 
kiego". w swojej korespondenojl ni. in 
in.ijr.iMi i mai m m e, (z jakiej zresztą racji,, 
w to nie WiJiodzę nawet, bo u tego r o ­
dzaju człowieka, Jak p. / .uw zew ski dzieje 
s tę wszystko z jednej tylko przy.ezyn.Y ..). 
Oświadczam przeto, ze jako sieraaiii w

SlijinaoliiiZłiE m etod y .
Wo.uodbta. w marcu.

Komisarz straży granicznej p. W ł.icty- 
sław Rudzko zachowuje się wobeci tulej-  
szydh mieszkańców  w .s|xvwb. nie. lieii- 
Japy ze stanowi-,kiem Jakie zajmuje. Dnia 
25. uli. m. pan len  janąc .stińmi, l i ipud ł  
na  m n ie  ordynarnemu słowam i za to, że 
n i o mogłem z nałaćtow mą furą .siana u su ­
nąć  się mu z drogi P Rudzko, zwymy- 
ślająic, mme różnemu epitolami uderzył 
m m e  w 1warz lak silnie, iż upadłem  n-u 
ziemię, jmczem w cd o ln ł  rewolwer, w y­
krzykują/'  dt> mnie: zastrzelę e-ię' Jak psa!

'lak i  sposób U.iklowama ludzi przez, tu ­
tejszych kom .sarzy s l n ż y  graniczne.) p ra ­
ktykowany jasl dość rązęslo. Rie.ie lnd/.i i 
groźby są zj iwjfkjein jiowszedniem.

Ryłoby pożądanem, by stosimkann pa- 
nii jącenn w lulejszyfch komisarjataeb sir i- 
ży grani znci i Iraklowaniem ludzi za ­
jęły się. odnośne czynniki, k to reb '  u k ró ­
ciły  nnowólę rożi.v!>li jednostek , , j iu  p, 
Birdźki. *

Dl nuli- Andni linwi z.

S zu b ien ico  w  S am b orze.
17 lifiicą uh. r. dokonano morderslw,a 

i n ipadu na idom 'k ierownika szkoli Nzv- 
inały w Siary ni (Samborze, wł oełnidh lab u n -  
kowycl, Onegdaj „sąd przysięgłych w Sam- 
iiorze skazał sprawców zh.rodin: N. Nv- 
czyjiora. jako nrariżern n ijiadu. na karę  
śmieiT.u, ( ii vnd'ziaka n a  12 kil, żonę o s ­
karżonego llaszęzuk i. Petronelę na 7 lal 
wię.jenifl, llasz-ezuka zifis oddano bad iiiiotn 
ji-syc-b jalrów

— O—

l i  ZgrorfiuuZbn.a pracownihów 
gasfr.-łKjtel. w  Przemyślu.

Unia ó. nu. rwo Ir r. odbyło  się zg rom a­
dzenie pracowników g;vstronomiczno- ho­
telowych \. Przemyślu.

Zgromadzeń u zagaił przc-w. oddziału 1ov> 
Ai Szymouicz. poczem udzielił głosu Iow. 
Beluchowj sekr. Rady Zw. Zawodówych, 
k tóry  naświelli ł obecną sytuację gospo- 
•daiidzą i .polityczną.

Sprawy zawodowe re lerow ah dele$a,ai 
Zarządu Okręgowego, którzy wskazali na 
mew łasiciiwe |x>r,tęj)ow anie pTzerfsiębior- 
ców, którzy obecną złą konjunkturę ,  spo­
wodowaną ogólnem zubożeniem ludności,  
s tarają się w \z \  ikae do niewłaśc.iwycib 
konfliktów z jiru równikami, toteż |C.J, 
swoją .solidarnością m uszą jirzeciwstawić 
się. tym zakusom  i stać zdecydowanie na 
stanowisku oho wiązu jąe.cj n o n n y  Wh‘ u- 
po,sażeń, oraz (fo|)ilnować, by ustawy ro- 
IbolnRze i regulaminy pr.ijfty. były  fakt y- 
iczme wykonywalne.

'Iow  Rubin, sekretarz Oddziału wskazał 
n a  koniec,-ność zajęęjfi się losem m ło d o ­
cianych! uczni gastronom., którzy w o­
bec, sabotowania nstawoclawslwa o ch ro n ­
nego. są  narażeni na wyzysk, m e  u  zęsz- 
iczając >db szkół zawodowych, pijabiiją 
w późnych godzinach nocnych, ulegając 
łatwo demoralizacji i wyczerpaliiu fizyóz- 
nem u. W szerokiej dyskusji zabierali głos 
tow Dauin, Sehneebaum. Rr.osz, I ip)icr, 
Rednatiązuk j  inni, powzeni po m b w ale -  
niu szeregu wniosków, na tu ry  organizacyj­
nej. zakończono zgromadzenie o godzinie 
6. wieczór.

(y)  W  p ie r w s z y m  dinu r o z p r a w y  
prze s łuchano  osk a rżo n eg o  emer.  m a ­
jo ra  Tadeusza  Rylskiego.  N a  w s t ę ­
pie s tw ie rdzono ,  że był  on karany  za 
w \ p o l i c z k o w a n i e  kas jerki  k a w i a r n i a ­
nej. O p i su ją c  pr zebieg  s w e g o  ży­
cia, r o z pow ie uz ia ł ,  że uzyska ł  abso-  
lu tor jum na w y o z ia le  prawniczym w  
Krakowie .  Nas t ępnie  był  p r a k t y k a n ­
tem nam ies tn ic tw a  we L w o w ie .  W 
czas e mobi l izac j i ,  jako członek kon 
nego  Soko ła  v,'-stąpił no  Legjonów,  
oraz  brał  udz ia ł  w organizowal i .u  
p o w s ta n ia  śląskiego.  W  s j e r ; im i  1927 
r. w  ranetze majo ra  p rzeszed ł  w s tan 
spoczynku.

Żona  jego z e r w a ł a  współżyc ie  m a ł ­
żeńskie  jeszcze w r. 1913 Na kalwi- 
mzm przeszła w  r. 1920, z;i>ś w cztery 
lata p ó / n i t j  z a w a r ł a  /  n m  związek  
małżeński  wr Wilnie.  Zd an ie m o s k a r ­
żonego s tosunki  m a j ą t k o w e  żony by­
ły opłakane.  Rylska u l ega j ąc  n a m o ­
wami o s k a r ż o n e g o  zam ier za ł a  m a j ą ­
tek wyu/.ie-rżawić Z a k ł a a o m  nawo% 
z o w  sztucznych w C h o rz o w ie .  W  r. 
1927 nagle zmar ła  jej  k r e w n a  Drze­
wicka. Od tego  czasu, jak tw ieraził  
Rylski,  nos ta ła  ona p o p r o s t u  bz ika  i 
wr stanie depresj i  t a rgnę ła  się na swe 
życie.

Świadkom Rostockiemu,  W o j n i e  i 
Schorzowi ,  którzy g o  obc iąża ją ,  za 
rzuca R\ l sk i  k ła m st w o .  S łużbę  d w o r ­
ską  łr /Miiałem krótki . ,  m ó w i ł  Rylski.

—  Raz uderzyłem w  twarz  fo rna la ,  
przyczem w yb i ł em  mu o w a  zęby  —- 
che łp i ł  się oskarżony.

Na  pytan ie  obrońcy  eda Landat ia 
Rylski  charak te ryzuje  n ieboszczkę,  ja­
ko historyczkę,  zazdrosną  i z a p a d a ­
jącą częs to  w czarną  mela ncho l ję ,  
co pożycie z nią o g r o m n i e  u t r udnia ło .

Ujemne św iadec two o  oskarżonym  
złcmył k r e w n y  denatki  Z. Drzewicki  
Sp. Rylska skarżyła się przeo1 ś w i a d ­
kiem, ze mąż bił ją,  p rz e to  ba ła  się 
go  i d r ż a ł a  pr zeo  ew ent ua lny m w y ­
wiez ien iem o’o zak ładu dla o b ł ą k a ­
nych \y Kulparkow ie. Chcia ła  wdęc 
rozw ie ść  się i wrócić na katolicyzm. 
Drzewicki  nje wjerzy  bv s'p. Rylska 
pope łn i ła  sa m o b ó js tw o .  Inni ś w i a d ­
ków ie zeznawal i  r ó w n ie ż  obc iąża ją  o 
przec iw oskarżonemu.

Anglik łulalący stg 
w Iwftwsklm sądzie.

Ro ber t  Mewman W edeson ,  agent  
artgiclskii j fjfejny Hals  Berton Rapeiy  
w  Łono t nie, w r. 1925 sprzeoa l  2h 
Im s t a low ych koncernowi  „ D ą b r o w a "  
pobraną  zaś g o t ó w k ę  w kwyo d e  847 
fun tów sz te r l ingów sprzeniewierzy ł .  
Parę  razy  s t a w a ł  On już firzed sądem 
r o z p r a w y  były jednak  zawsze  ouro-  
czonc.  Wczoi-aj p o n o w n i e  r o z t r z ą s a ­
no  tę s p r a w y  wyrok  zaś dzis będzie 
ogł , ,szony .
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Kronika.
L iw ów, dn ia  7 m arca 1 9 3 0 .

REFLdTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Piątek o 7.30 „Baron .anyańśd". 
Sobota o 3.30 „Staś loln.kiem"
Sobota o 7,30 „Skowronek". 1 
Niedziela. o 3.30 ..Staś lotnikiem :
Aied,ziela. o 7.30 „Schdiereaudja" i ..Po­

stój kaw alerie'

REPEH1URR TEATRU MAŁEGO:
Piątek o 7.30 „Święto kos".
Sobota o 7.30 „Święto kos“. 
Niedziela o 3.30 „Święto kos". 
Aiedlzjela. o 7.30 „Święto kos-'.

REPEBTUAE TEATRU REW  „GONG".
Dziś i codziennie o 7.30 i 9.30 „Gdy 

czego kobieta zapragnie".

PRFiWILRA bajki dla dzieci i młodzieży 
szkolni?] j.Staś lotnikiem Hennisa, odbę- 
dzie s ię  w sobotę ‘dnia 8. b. m. o godz 
3.30 pop. w Teatrze  Wielkim. Pomysłow a 
akcja przenosi widza ze sklepu % zab aw ­
kam i na poddasze  wędrownych eyrkow- 
fcóW i .przedstawia przygody S ta s ia ' i jego 
podróż aeroplanem Rolę Stasia odtworzy 
p. Stawińska, u łan em  lalką będzie p. Do-
biejCki

,,SCH E H E R E Z A D A " i „Postój kaw a­
lerii wieczór baletowy, pow tórzony  zosta­
nie w ii iedzjelę dnia 9-go wieczorem w 
Leatrzę Wielkim, Malownicze tfekorjiGje i 
K o st jurny .stanowią urocze tło dla te.) ba |-  
ki j a k ą ' j e s t  bezw ątpienia ten wieczór ba-; 
letowy. "  '

T b 'A IR  RF W .11 t>()NG". W piątek. 7.
b. m. prem jera  .Tu znajdziesz m ęża" . B§~ 
uzie to jedna z najlepszych rewii Aewriai 
go sezoi u. Na progi urn ' z łożą ię ciosko- 
liale  peine h u m o ru  skecze. m iędzc m- 
nem i „Komerąnz pozuje" i „Ka-rawanhi- 
r z e ' ‘ melodyjne piosenki i finały, orygi­
nalne balety z udziałem Popielewskie | i 
Fabjan-a oraz  zespołu „Gongiatek ‘ C o­
dziennie dwa przedstawienia.

JE D Y N I o , s i f ; p  ORDONOW N 1 J 
BODA odbędzie się we wtorek. 11. m arca 
o godz. 9.30 w gm achu  „Colossemr 
(Gongi.

W O JEW OD A  I .W O W k R l z jpowodu w y ­
jazdu w s p r a w a c h ; służbowych do W a r ­
szawy nie będzie w diiiu 7. b. m. udzie­
lać. irudjenic.il.

E O Ł H O B  GŁODNA CH. organizowani 
p ize2 komunistów  w dnju wczorajszym we 
wszystkich państwauh. a głównie w "nLses 
i w-■Niemczech, minut bez żadnej d em o n ­
stracji we lwwowie. Zwracały  jeifinak u w a­
gę silne patrole policji w Rynku i. p 0 uli - 
icacłi miasta. Ze względu mć przewidywana 
demonstrac ję  po w ladomiono przekunjnió w
ze targ n ie  odbęcteio się w Rynku. Około 
po ł u unia zjawiły się ,edbak prżekiMki oraz 
k upująńa | iiibliezność.

ZA JIA PR  "AAIOBOJł ZA M E / N A  - 
A EJ R O B IE  \  W .zo ra j  o godzinie, 10 tej 
w noicy w' realności prz> ul Piotra i. 
-o , za tru ła  się esencją, octówn kobieta n ie ­
znanego nazwiska. W stanie n ieprz ' 'tom  
ny in  odwieziono ,ą «o .szpitala. Pow ód d e ­
sperac i i ego k ro k u  njaziiaiiy.

P o ż a r  w s k ł a d z i e  a a a s e l in a .
Wczoraj W' południe  wezwano straż po ­
żarną  do re "nośc-i przy ui PełteWi :j 13 
gdzie z nieustalonego na m i e  powodu' 
wybuchł pozar NV składzie wuseliny-Selhal 
pn-j Sendera. Przy pomocy sikawki 
,,/ucli ogieii zlokalizowano i u«a.szono

K N.DYDAT NA WŁÓCZĘGĘ. Zofja Bi- 
łokrywa, zam. przy ul. Ril ińskich 70, d o ­
niosła poli-c.ji, że [irzed plam tygodiniami

Mężobójczyrii usiłowała zamor­
dować dwóch swoich kochanków

(y)  Pr zed  kilku m ie s i ą c a m i  zosta ła  
a r e s z to w a n a  Elżb ie ta  Lan gowa ,  w ł a ­
ścicielka restauracj i  p rz y  ul. G r ó d e c ­
kiej 57, za u s i ł o w a n e  z a m o rd o w a n ie  
spoln ika  s w e g o  Super laka.  W  czas ie  
oochodze ń  s twie . rozono,  że L a n g o w a  
w  r  1914 zam o r d o 1wała mężu  s w e g o ,  
nauczyciela w  Żółkwi,  poczem u p o z o ­
r o w a ł a  samobó js t wo .

Wywiadiowcy Kuszl ik i Natha l i ,  
p r z e p ro w a d za ją c  c o ch oażen ia  w  tej 
sprawie ,  . s tw ie ro z i l i , że niebezpieczna 
ta kob ie t a  ma jeszcZe je dno  us i lo -  
w a n e  rn om ers tw o,  na sumieniu.  W 
ma|U lub czerwcu ub. roku us i ł ow ała  
ona  zabić Pa ul a  Adlera,  zam. przy 
ul. Kuszewicza  10.

Przesłuchany  Ad ler  zeznał ,  że w 
r. 1915 po zn a ł  Langów ą i zamieszka ł  
z nią spoinie,  dba jąc  o  w y chow ani e  
jej  córek,  j a k g a y b y  był  jej  mężem.

W  marcu L a n g o w a  k u p i ł a  r e s t a u r a ­
cję.  Wkrótce  p o  tern w y n i k ł y  p o m i ę ­
łaby nimi  n iesnaski ,  Ac^er b o w i e m  
począ ł  jej cz \n ić  Wymówki,  że p r a ­
cuje, a ona  t-aci p ien iądze  na i.nTego 
kochanka ,  j ak iegoś  M o n t / a .  P e w n e ­
go  razu po  sprzeczce L a n g o w a  c h w y ­
ciła siekacz i chc ia ła z njeuacka  ciąć 
z tylu w  g ł o w ę  Adlera.  W  t \ m  m o ­
mencie z a s ł on i ł  sje on ręką  i zos ta ł  
c iężko  z raniony.  W  P o g o t o w i u  rat. 
Adler  p o w ie d z ia ł ,  że zranił  go jakiś 
awan tu rn ik ,  nie chcąc obciążać  ko ­
chankę.  P o  dwóch imesiącach Laiigo- 
w a  usunę ła  g o  przemocą  i przyjęła  
Super laka ja ko  spóln ika .

M a r  ja Pa ter ,  kucharka  L a n g o w e j ,  
b \1a  świadkie m zran ien i a  Aalera.  
Wioząc ,  że L a n g o w a  z a 0lna jes t  d o  
w szelkiej  zbromt i  wkró tce  po tem o d e ­
sz ła  ze służby.

(Syn jej 15- letni Adam, wydalił się z domu 
i dotychczas n ie  wrócił.

WOZEM AV PLECY  ZA ZERA', ANIE 
ZARĘCZA’V  W łodzimierz AA eretyński,  z a ­
mieszkały  przi ul. "fturars-kiej i 33, z a ­
ręczy! s ię  z L ,vą Chrobak, zam. w lej r e ­
alności. Wic,zoraj oświadczyła mii Chroba- 
icówna,' że zrywa zaręczyny W eretyński,  
słysząc to chwyc ił ze .stołu' kuchenn i nóż! 
i p d in ą i  Chrobitkównę w plecy i w rękę! 
Zranionej udzieliło pomocy Pogotowie *ra  
WTretviwkiego zaś a.r&sztow.ałii policja 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Do re s tau ­
racji Buraka przy ul. Batorego 'dostał się 
jakiś osobnik, skąd skokPi większa ilość 
wódek nieustalonej na raizje warlości.

Aa szkodę Stefan ji -Czerniak, zam. przy 
ul. św. Kingi 10, skradziono futro S jm -  
iskie i ró żn e  raoozy, wartości 850 zt

(MAJE RZECZĄ’ i W ul. Gródeckiej z n a ­
leziono i zdeponow ano parę trUew .ków 
dziGcinnjoch, w ul Sokoła p trę rękawiczek

Z wydawnictw.

HcjiarlAL i* kin lwowskich.
A P O L L O ' ,Skrzydlata flota" z R amon 

Xovnrro. (Film dźwiękowy).
K A S IN O : .Szachownica sEr-c".
( .OLOSSELAL Pat i P a t e h o n  ,.Ghlope:. 

ao rzecze
C H ifdE R A . „P a t  i P a tą d io n  jako gaze­

ciarze".
1 \  l AAlORGAA' A: . \V’ódz P crkethan  ja­

ko sporlo \, iac  w miłości".
G R A Ż \V \  ,.(rotębiea" z .Normą 

1 almadge.
jAOPERA K Pieśń  o atnmanie „W ołga 

Wołga".
El.W „H alka" a.rc,. śpiewno - muzyiczne.
liUA‘A „Fanfary  miłości", (L. B a r n - 

more).
MARYSlb NKA : Pieśń  o alam anie W oł- 

ga. Wołga".
PAI.AGE: ...Welodja serc" film dźw ię­

kowy.
PAN „Dzwonnik z A otre  Dame".
P A S A Ż : „Ostatnie p r / \g o d \  T a rzana"
P O iO A IA .  Rey Hel iftza.rownil<
OAZA „JrgzotjTzna kocluurka" z Kla­

rą  Bov.
PftOYUEJO „Ojcze".
■S I V LO W Y : „Alolyl b rukow i ‘ i ame- 

r j„ l iń ska  komedja.
l G1EGH A: „Dzika m iło ść"  z Dolores dei 

Rio.

„Gł.OSU I.f ł E R  AGK1EGO Ar. 2 za ­
wiera- Józef 4jze.dliowic.z: Głód (w ierszy  
Józef Jbeter:  WApółcz. ruch kulturalny na 
Śląsku; S. Gottlieb: Fraire. .Mnsereel; Al­
f red  Eutw al AndB'zej K.iclski nowela,;  
W. Asanka- Jajiołł:  O Stan. Przybyszew ­
skim : .1. B rzękow sk i: A\y.stawa fu turys­
tów w łoskich; WMersze \ \ . Gzerciiuew- 
skiego: A Madeja; Ib  Gabrielu. L. Kowal­
skiej: Reuenzle, Korespoiicłenuja i I. d.

LWOW SK IE  WIAOOMOSCi Ml Z H . Z- 
A E  i 1.LIT RYCKIE Nr. 3. T reść :  dr 
C h ib ińsk i  Kompozytor jako kridek m u-  
zyjczny. Dr Reiss: .Nauka ftiefesjSfi dtóWiie* 
a dzisiaj; Melville- Liszniewska: Żiy-je l i u r  
zyiczne w \m er\icc ; K. Brończyk: Głos na 
puszczy. K. Ozacliowski: Nowe wydanid 
idasyków. Dr. Lob£K'zewska Nowe \ v \ - 
dlawniclwa muzyczne. J. A. Galu,ztai- P rż  
kam .eniu  Karłowicza w J atracli (poemat*.

I. Opałek. Szopen (poemat). Dwa a r ty ­
ku ły  od R edakcjr  CYdam Sotlys. Lrbi el 
orbi). recenzje m uzyczne i literąekie oraz 
bogata kronika, uzupełniają  lo pismo.

Komunikaty.
W I I.P LDKATDROAA’. W  nie-dbielę. 9. 

b. m. odlJędżie jsię w sali izby Rękodziclm- 
•czei we Lwowie, pl Slrzcledki. ogólny 

w leć lokatorów zwołany przez T o w a i / i  
siwo O hrony  f,okatorów i s'ublokaloi‘ó,\ 
A a wiecai om a witaną Będzie sprawa w y­
górowanego podatku o j  lokali, rozbudó- • 
iwa i of-hroua .'prawna rzesz lokatorskich. 
Rezolucje na wiecu uchwalone. zostaną 
(irzedłożone m iarodajnym  czynnikom.

/ .  N. \1 S. A\ sobotę, etiiii 8. b. m, to 
godź. 19-tej w  lokalu przy ul. S; kstij- 
skiej 21 ij. p. odbędzie się odrzyj tow, 
F r  GónsKiego. pod tyt : .Stany / j e d n o c z o ­
n e  \.  F. —; J^ohtyka i ekonom j i'

Zarząd.
P O l .S K iE  IOW . ( i E O L O ( i I C / \ F  Dni,

8. niai;e« odbędzie sio w Instytucie Geologi- 
c-znMii l n. Jana  Kazimierza ul. Długosza
8. posiedzenie naukow e .Dolskiego 'Iow. 
Geologi -/nego o godz. 18-tej z nas tęp ii l i r  
cym  porządkiem  dzjennym ;

Dr. 11. 'leis^eyeu-e: Sjioslrzeieme geolo­
giczne w Karpatach Dukielskich. J,an 
W dow iarz: Z badań  geologK'.znvićh w okoli- 
iWieli Jii.ślusk i .Przełęczy Dul ielskiej. Go­
ście mile widziani.
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K ą c i k  h u m o r u .

.— Co? Załamy! s i ę  Wtt pod  pa n e m ?  Ha. 
ha, ha... uważać, uw ażać trzeba, mój p i -  
liiel I '

KOBIETA 
Kobieta ma tyle a lt na  ile wygląda...

—  Słusznie, tylko dodać trzeba: na  ile 
wyghfcui nim się zabierze do kosmetyków.

KM OHM \TO H
.—  MaSz lylko jeden cel życia : budzenie 

ludzkości.
—  Czy pan jest Jakimś reformalorein 

socjalny m '?
•— i\Le' labrckaiitciii  budzików.

— ’1 ę świnię będzie m ożna  zanfnąć. .
—  Kiedy ona, proszę pana dziedzica, 

będzie się prosić.
•—  Wszystko jedno, (choćby się nu 'ko­

lanach prosiła, to- sję ją  zarżnie.

I ON 'I U .ŻŁ .
Kau S zmęczony życiem kawalerskim, 

m ów i. Wierz m i. ,  tęsknię bo spokojnego 
szczęścia malżensk.ego.

Jego żonaty przyjaciel (w z ih d iu ląe ) :  !•'- 
wierz mi, że  i ja lakże.

W 0 1 ’KliZi
Jeden ze. s łuchaczów  operowych w ciągu 

całego przedsl..wienia śpiewa razem z te­
norem.

Sąsiad jego mówi wreszcjc z,niecierpli­
wiony :

—  Cóż to za idjola!
Mój panie! —  zrywTi się z miejsca 

śpiewająfty gość. —  Czy pan miał mnie 
na myśli ?

—  Me, .skądże Mówiłem o t \m  głupim 
tenorze. Mory icbły czas przesakadzo nu 
w słu,'lujiiiii pańskiego- śpiewu

Sądy Pracy
C ena 2 4 0

Poleca

Księgarnia Ludowa
lw j i . ,3 -a j : iO (h y  2

Ofc»EK*ttV -BOMJ OiJW ł &l A

K O W A L S K I K A
USUWA NAJSILNIEJSZE

fAł«Yx^ -f«m>MuaTrcotfi
‘ P. K 0in— iirw i«n u-NteJna irfr-w

P I E R W S Z A
tfw.tjzkowfl In trp ligatorm a

Spółdzielnia
i ograniczoną odiiowiedzialnością

we Lftuwle, ul. Bourlarda
T e!. 5 7 - 2 5

<I«S *>;v t
Wysyłam pocztą ładne wybrane grzyby (naj­
mniej b kg) po 20 zł. za i  k g , pow id ła 
śliwkowe z cukrem w beczułkach 6 kg. za 15 
zł b ry n d zę  prawdziwą owczą w beczułkach 
5 kg za 15 zł ; orzechy  włoskie w worecz­

kach 6 kg, za 25 zł franko za zaliczka

M , S T U M M F R , — IIOSÓW
kole Kołomyj i.

B  O  L  
G M V

osawa
P R O SZ E K  D L A  DO RO SŁYCH  

z f. m.

„KOCiUTE-K-Wigreno 
Nervosin“
w y r o b u  a p t e k i

G Ą sESK IEG O  w «tfars*&wle
Sprzedają a p t e k i .

# g f  N O W O Ś Ć !

„RACHMI81RZ“
Z A S T Ę P U J Ą C Y  m a s z y n ą  

D O  L I C Z E N I A  

— Cena Zł. 1 '5 0  —
Do nabycia w Księgarni Lądowej 

ul Szajnochy 2.

UĄIKWAZNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową nn nazwisko Ja rn u ł  Jan . wy 
•cfcuią przez P. K. U Gródek J-agiell.

I \ l  EW  YŻNJAM skradziony  weksel n i zt. 
200.—  w ystawiony przez Jana  i kunę 
ł.yśków

UCZEfJ wyższego larusti konse iw alo rjum  
udziela lekcji gry na  skrzypcach i 
gotowuje do egzaminu wstępnego, Zglo- 
szema nod1 ^Skrzylptsk1 do Adm. , .Dzieli 
Lud.

MŁODA PANNA pisząca biegle na m a ­
szynie poszukuje posady biurowej. Ł a ­
skawe zgłoszenia do Administracji .

III IOZKA M l ;, dla spokojnych mężczyzn 
najchętniej robotników do wynajęcia przy 
rodzime Łyczakowska 1, 3 sidiody i

• p<. D. llnaiows

's.A.MOl N \  W DOW A poszukuje starszych 
panów kolejmzY lub tram w ajarzy na 
mieszkanie. —  Dozorca wskaże ul. swo 
.Marcina 1 1

Fronram radiowy.
IMA 1 I b .  7. marca.

LWÓW —  17.45. T ra n sn i i s r i konceilu
popołudniowego z W arszaw y 18.45 
Komniiikal narc iarsk i Pol. Tow. T a ­
trzańskiego (Ir. z Krakowa': —  18.55. 
Rozmaitości, kom unikaty  i k oncert  z 
płyt gramofonowych m uzyka  o p e re t ­
kow a. —  10.58. Sygnał czasu z obs. 
astronom, z Warszawy, 20,05. hlansnu- 
sjn lejletoini muzycznego z Warszawy.

20,15. T m  lsm isja  Koncertu sy m ­
fonicznego z b ilharm on ji " B p

oO BO I w 8. mmica.
A\ O W 17.4.5. Siu Iiowisko dla dzieci p. 

I. „Jasiek zn<ijidia:! ćlr. z Wilna'., —  
J 8 15. Kozmuitośa^ konuuiikaly. kon- 
ic.erl z płyt gramol ono w y d h : m u z i  ku 
lanecziia. —- 10.25. „JTzogląd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodniu" —  
wygi. dr. Juli Heguła. —  19..18 Sy­
gnał (Lvsa.su! z wjirsż. obs. aslr. —  20.15. 
bejje ton  z A orszawy. —  20.30. T r a n s ­
misja koncerlu wieczornego z W a r ­
szawy. —  22.00. Transmisja, felietonu 
i komunikatów  z W ar.znw y.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wmrsi, tn/m. t szpalt szei 32 m/m. za tekstem . , - • 1 5  gr.
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